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„ltalia” rozpaczliwie wzywa pomocy. - Zamach bombami so- 

wjeckiemi na Gzangq-Tso Lina. - Niesłychane przygody lwow- 

skiego bigamisty i jego zbyt pełnej temperamentu małżonki. - 
Romans właściciela składu flaszek z piękną Józią. 


WYJAZD P. PREZ. MOŚCICKIEGO. | 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 4. czerwca. (st) P. Prezy- | 
dent Mościcki w towarzystwie min. Nie- | 
zabytowskiego, dyrektora Jurjewicza wy- | 


| URZAD CELINY W WORONIENCE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warzawa, 4. czerwca. (st.) Z dniem 

15. czerwca rozpocznie normalne fun- 
kcje nowo uiworzony graniczny mząd 
celny w  Woronience (Malopolska 
Wschodnia), który zostaje upoważnio- 


jechał dziś o godz. 3 popoł. da Kozienik, 
na zwiedzenie tamt. stadniny państwo- 


i ZZ ny do odprawy podróżnych i ich baga- 
NOWY NACZELNIK WYDZIAŁU HAN- ży bez ogramiczeń. 

Telef. i 4 WR NAJGĘŚCIEJ ZALUDNIONY POWIAT 
(Telefonem od naszego korespondenta.) że! AA 


Warszawa, 4. czerwca. (st) Dotych- 
czasowy długoletni naczelnik Wydz. han 
dlu wewnętrznego w min. przem. i han- 
dlu p. Alfred Siebenenchen ustępuje i 
przechodzi do gen. komisarjatu w Gdań- 
sku. Na miejsce p. Siehencychena ma 
hyć powołany p. Stanisław Sągajłło, do- 
tychczasowy wicedyrektor głównego u- 
rzędu miar. 


| 

| Katowice, 4. czerwca. (Tel. G. P.) We- 
dług ostatnich zestawień najgęściej za- 
ludnionym powiatem Rzpltej jest po- 

| wiat katowicki, który na przestrzeni 170 
km. kwadr. mieści ponad 230.000 miesz- 
kańców, czyli 1.360 mieszkańców na km. 
kwadr. Powiat liczy 97.5 proc. ludności 
katolickiej i 2.25 proc. ewangielickiej. 

| 

| 


Pryw. Polskie Seminarjum Nauczyciel: 
skie Żeńskie w Ślryju, ul. Smolki 8, w woj 
stanislawowskiem, poszukuje od 1. wrześ- 
nia h. r. nauczycielki (nauczycieła) z eg 
zaininem i praklyką szkolną: 

a) do przedmiotów pedagogieamych i 
praktyki z metodyką — i 

b) do matematyki i fizyki. 

Placa podsławowa według norm pań- 


99 NAJLEPSZE ZE WSZYSTKICH!!! WAĆ TOR 1. ua wyko "(| 
TU: KI i BUŁKI „OLLESCHAU" kasy chorych, tudzież wynagrodzenie za 
I E ; godziny medliczbowe —- wedlug umowy. 
REA Parim eaS | Tamin wnoszenia podań do 15. lin- 
' , 


ZAPOWY, taai | T 5 
bygleniczay $ M5 


——0— 
PIERWSZA OSTOJA PROHIRICJI 
W POLSCE. 
Pruszków, 4. czerwca (Tel. G. P.) Q- 
stateczne wyniki głosowania w sprawie 
zakazu sprzedaży napojów alkoholo- 
wych w obrębie miasta Pruszkowa są 
następujące: Uprawnionych do głosowa: 
nia było 11.340, głosowało około 25 proc. 
4 tego wypowiedziało się za zakazem 
sprzedaży 1865, przeciwko zakazowi 972. 
—0— 
STAHLHELM DEFILUJE. 
Hamburg, 1. czerwca, (Tel G. P.) Od- 
była się tu w związku ze zjazdem defila- 
da członków Stahihelmu, w której wzię- 
lo udział 129.090 ludzi. yy 
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DŻENTELMEN I WŁAMYWACZ W JEDNEJ OSOBIE. 
(Do artykułu na str. 8-mej.) 
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Str. 2 


„GAZETA PORANNA“ z omia © czerwea 


Połocka, Smoleńska i Kijowa ? 


JAK SOBIE UŻYĆ, To JUŻ ROCA — KONSTYTUCJA LITEWSKA  WCIELĄ NA PAPIERZE 
WILNO DO LITWY, MOŻE TEDY TO SAMO ZROBIĆ Z DZIGRŻAWAMI SĄSIADA SOWIECKIEGO NA ZASA- 
DZIE „PRAW BISTORYCZNYCH". — NA BŁAZEŃSKIĘ DEMONSTRACJĘ NAJLEPIEJ ODPOWIADAĆ MIL- 


Lwów, 5. czerwca. 

Podana przez nas wczoraj nota 
polska nazywa „czczą demonstracią" 
art, 5 nowej ‘konstytucji litewskiej, 
proklamujący Wilno stolicą republiki 
litewskiej. Nas nie wiąże ostrożny i 
powściągliwy jezyk | dyplomalyczng 
i dlatego nazwiemy ów 5-ty artykuł 
lichem błazeństwem, 

` Operetkowe występy i wywiady p. 
Wałdemarasa  traklowaliśmy Zawsze 
z pewnem pobłażaniem; są nawet mig- 
dzy politykami typy, które nie nadają 
Się do mierzenia ich zwyczajną nor: 
mą ludzi poważnych. Są jak dzieci, 
jak narwańcy, nadający się pod kura- 
łelę. Ale konstytucje państw przywy- 
kliśmy uważać za rzecz dokumentar= 
ną, niedostępną dla kiepskich żartów 
i demagogicznych wybryków. W tym 
wypadku okazało sie, że duch Walde- 
marasów potrafił zarazić również do- 
tament fandamentalny Biiwy. Ośmie- 
szył go i pozbawił wartości 

P. Waldemaras zapewne powoła się 
na tg, że cesanze austrjaecy używali 
w Swej wielkiej tytulaturze nazw 
krajów i miast, w których ślad po Au- 
arh dawno zaginął. Przypomni, także 
instytucję biskupstw „in partibus im- 
fidelium“. Ale skoro p. Waldemarąs 
tak wysuko ceni tradycyjne pamiątki, 
winien znacznie rozszerzyć w swej 
konstytucji titewskiej terytorja Dowie 
się z historji, że podobue „prawa. 
jak do Wilna, posiada Litwa równiąf 


do Połocka, Witebska, Smoleńska. 
Mińska i Nowogrodu, a nawał do 
Łucka i Włodzimierza  Wotyńskiego. 


Był czas, gdy Litwą siedziała aż w 
Krowie. Dlączegoaż  „wyrzekać się" 
praw historyoznych do tych miast 
i obszarów? Dlaczego wyrzekać się 
INŻYNIEROWIE POLSCY DO PERSIS. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

. Warszawa, 4. czerwca. (st) Do 
tychczasowy dyraktar robót inwesty- 
cyjno-samorządowych Tow. Ulan e: 
Co w Polsce p. Dubois, wyjechał. do 
Persji dla objęcia kierownictwa budo- 
wy wielkiej linji kolejowej i urządzeń 
portowych na morzu Kaspijskiem. P. 
Dubois oświaczył. że w miarę rozwoju 
robót, korzystać będzie nie tylko z pu- 
mocy dmżynierów i techników pol- 
akich, lecz również z pomocy naszego 
przemysu metalowego, cementowegnu, 
driewnega itp. 


Marki- 


Najmodniejsze Fulary, 

zety, bawełniane wyroby fan- 

tazyjne, kreplisy, lekkie wel- 
nianki 


poleca w olbrzymim wyborze 
firma 


Anion.ego UWIerY 
Lwów, uł, Halcha 10, 


Te same nowosci we filiach: 


w Stryju, Drohobyczu, Tarnopolu 
Taróowia. 


e 


GZENIEM. 


konsekwencji w rzeczy. wemolej ł nia | M. S Zagr. 


kosztu, ącej ? 
Bo co do Wilna — możemy upew- 
nić p. Wa!demarasa, że trudności 


z rewmdykacią tej stolicy będą "nie | monstracja ta 


mniejsze, niż byłyby z realizacją pre- 
tensji n., p. do Lucka. Nota naszego 


podkreśla zresztą dloata- 
tecznie cały nonsens, całą beznadziej- 
ność kowieńskiej demonstracji. 

Należy przy tem zważyć, że 
odbywa się w kilka 
miesięcy po uroczystej deklaracji po- 
kojowej p. Waldemarasa, w kilka dmi 


33531 


Nr. 


po powrocie z Londynu, gdzie litewski 
premier odbywa? rekolekcje polityoz- 
ne, a rówmocześnie z toczącami się 
rokwwaniami z Polską. To też trudną 
oprzeć się wrażeniu, że w tych wa- 
runkach mota polska,  protestająca 
i cierpliwie, po raz niewiadomo który 
wyładająca prawa polskie do Wilna, 
jest aktem zbytepzmym, a co najmniej 
bezskutecznym. Jej wysłanie lub nie- 
wysłanie na obłęd litewski nie moża 
wpłynąć. 

I iaktycznie nota polska niczego 
nie zmieni. Jest jednak konieczna ---. 
jako akt prawny, jako formalna tapti- 
ka, Tak też trzeba ją ocenić, podno- 
sząc przytem jej duże zalety: pywanę 
i miezachwiamy spokój, godny wiel- 
cero mocarstwa, 


w sprawie zamachu na zalowac 


PROTESTUJE PRZECIW NIEUZASADNIONYM NAPAŚCIOM PRASY SOWIECKIEJ NĄ POLSKĘ. 


Warszawa, 4. czerwca. (Tel. G. P.) 
Wezoraj posel Patek wręczył Qzicze- 
rinowi notę następułącą: 

„Rząd polski maz jeszcze wyraża 
ubolewanie z powodu pożałowamia 
wodnego zamachu. na p. Lizarewa. 
Podkreslając z zadowoleniem zgodność 
stanowisk abu rządów co da komiecz- 
ności uniemożliwienia czynnikom trze 
cim narażania ma gawank dobrych 
zasiedzkich stosanków polsko-sowjec- 


Rady Lig 


kich, rząd polski stwierdza, że jest 
zdecydowany stanowisko to keuzwzglę- 
dnie nirzymać, Rząd polski przytpo- 
mina, że jeszcze 14 sierpnia 1927 
wydał komunikat, w którym w sposób 
stanowczy i kategoryczny przestrzegał 
osoby, korzystające z prawa azylu 
że muszą stosować się do warunków 
w Polsce obowiązuących i że naru- 
szenie tych norm pociągać będzie za 


sobą AG gg sknóki, jak rozwią- 


Nar. 


ROZPATRZY KONFLIKT POLSKO-LITEWSKI | SPRAWĘ SZKÓŁ GÓRNO- 
ŚLĄSKICH. © 


ITelefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 4. czerwca. (st) Rada Ligi 
Narodów, która rozpoczęła dziś sesję, 
obchodzi jubileusz 50.tej sesji. Porządek i 
obrad nie przewiduje żadnych uroczy” | 
stości. Sesja potrwą około tygodnia. Pol- | 


skę reprezentuję min. Zaleski Na po- 
rządku dziennym znajduje się około 40 
spraw, m. in. konflikt polsko-litewski, 
spór pomiędzy Węgrami i RF 2 w 


Pralest piekarzy pr 


piekarń. 
ŻĄDAJĄ PODNIESIENIA GEN PIECZYWĄ I ZWOLNIENIA OD PODATKU 
OBROTOWEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) ` 
Warszawa, 4. czerwca. (gi) Daig , Fl całkowitoga zniesienia —.padatkn. 


udala się delegacją piekarzy da Mim. 
spraw wown. i Skarbu, gdzie przedlo- 
żyła następująca razolueje: 1) żądani. 
zeby termin sprowadzenia przymu- 
sowęej mechanizacji pniekarń został prze 


dlnżony przynajmniej na lat pięć, 2) 
ażeby okólnik dotyczący 


mieszczących się w  sułere- 
lipca br. został wycąfamy, 


piękarń, 


“l | 
zamknięcia | 
nach do 1. i 


AN 


sprawie aptantów, sprawa niemieckich 
szkół mniejszościowych na pulskim Gór- 
nym Śląsku, wreszcie afera w St. Go- 
thard. Uchwalono przesłać na ręce Brian- 
dą i Stresemanną depesze wyrażające u- 
bolewanie z powodu ieh nieobecności, 
graz zadowolenie z racji powrotu ich do 
zdrowią, l 


recu mechan zac) 


obrotowego od pekari jak to jest za- 
granica, 4) podniesienia cen pleczy- 
wa, 5) piekarnie miejskie powinny 
prowadzić sohdną konkurencję, opartą 
na normalnych zasadach kupieckich 
z prywatnemi piekarniami, przyczem 
ele powinny korzysłąć ze specjalnych 
przywilejów. 


ski gadz nawet w Paryżu 


„KRZYK LUDU“ PROTESTUJE PRZECIW „BIAŁUMU TERNOROWI* W POL- 


SCE. 


ffelefonem od paszego karespondawia; 


Warszawas, 4. czerwca. (ps] w Paryżu | 
zaczął wychodzić mowy tygodnik „Gri du 
Peuplę". Tygodnik key redagowany przeą | 
asohy wrogo nsposoktonn wehbee Polskt, | 

i 


ma tendencje zohydzenia imienią pol- 


skiego zagranicą. Wśród glownych re- 


daktorów tego tygodnika figurują nazwi: 
ska znanych wrogów Polski jak Doba- 
mała : inaych. Pojąwienią się togo ty: 
godnika poprzedziła urządzęgło wiecu 
zwuianęgą pod haslem „przeciwko hlałe. 
mu terróorowi w Pałsee"(1), 


zywanie „stowarzyszeń, zamykanie cza 
gopism i wydalanie winnych z Polski. 
Jedną z konsekwencji płynących z 
tego stanowiska było wydalenie z gra- 
nic kilku osób, korzystających od lal 
kilku z prawa azylu, działalność któ- 
rych była nadużyciem tego prawa. 
Przy tej sposobności Rząd pol- 
ski podkreślał że twierdzenią zawarte 
w nocie Pana z 7. maja br., że wszy- 
sey ci wydaleni powrócili ponownie 
do Polski, nie jest zgodna x rzeczywi 
głością, gdyż Rząd polski nie przywró- 
sił wydalonym prawa azylu i według 
wiadomości Rządu żadna z nich te 
znajduje się na teryiorjium Polski. 

Również zarzyty co do tołerowa- 
nia prasy białych emigrantów, Sympa- 
lyzującej z terrorystycznymi czynami 
są niesłuszne, gdyż władze polskie mie- 
jednokrotnie słosowały konfiskatę tych 

Natomiast rząd polski widzi się 
amuszonym zaprotestować przeciwko 
toniowi i zachowaniu sią stołecznej i 
prowincjonalnej prasy sowieckiej, na- 
wet oficjalnej, za którą rząd sówjecki 
ponosi odpowiedzialność, a która nie po 
trafi zachować niezbędnego umiaru. 
Część prasy posnnęła się nawet do za- 
rzutu wobec niektórych oficjalnych 
czynników polskich o współdziałanie 
z zamackoweami. 

Biorąc za podstawe komunikat z 14 
sierpnia 1927, Rząd polski bezpośred- 
nio po zamachu podjął natychmiast p- 
pergiczne kroki, nietylko w kierunku 
pociągnięcia winnych do odpowiedzia! 
ności, ale także celem uniemożliwienie 
na przyszłość podobnych wypadków. 
Akcję tę przeprowadza Rząd polski, 
mając na calu nietylko zabezpieczenie 
dobrych stosunków polsko-sowieckich, 
ule również i bezpieczeństwo osobiste 
ezłonków poselstwa Z. S. 8. R, w Pol- 
acp. Powyższą akcją znalazła już m. i. 
wyjaz w zawieszeniu slow. młodzieży! 
rosyjskiej, onaz w całym szeregu are- 
sztowań osób, co da których jest prze- 
prowadzone śledztwo sądowe“. 


NADUŻYCIA URZĘDNIEA IZBY SKAR- 
BOWEJ W POZNANIU. 
(Telefonem od naszogo korespondenta.) 

Warszawa, 4. czerwca. (ps) Min. skar- 
bu zwolniło naczelnika wydziału Izby 
skarbowej w Poznaniu dra tzola Wnę: 
ka w związky z nądujęcjigmi słnikowe. 
mi ujaw gjonemi przez nadzwyczajna ko- 
misję do walki z nadużyciami. Sprawą 


„została skierowana do prokuratora. 


Nr 8521 


Sej 


„GAZETA PORANNA” z dnia 6. czerwca 1928. 


rozpatrywał budżet 


mn. oświaty i spraw zagranicznych. 


P. WYRZYKOWSKI PRZEPRASZA. -- B, SEKRETARZ P. TRĄMFCZYŃSKIEGO ATAKUJE ENDKQCJĘ. -- O 


PRZYWRÓCENIE 


(Telefonem od naszewa knessnnndantaj, 


Warszawa, 4. czerwca. (ps) Na 
wstępie dzisiejszego posiedzenia Sej} 
inu marsz. Daszymski jeszcze raz po- 
ruszył Sprawę ibcydentu miedzy p. 
Wyrzykowski a posłami z Jedynki, 
którzy stanęli w obronie Min. reform 
rolnych Słamiewicza. P. marszałek o- 
znajmił, że wydał przepisy komeczne, 
ażeby nie dopuścić do takich iney- 
dentów. 

Następnie zabrał głos p. Wyrzykow- 
ski i przyznał, że użył obelżywego 
wyrażenia pod adresem kilku posłów, 
czego Obecnie żałuje i obelgę cofa. 
Oburzyła go wówczas uwaga owych 
posłów, jakoby mowca był w zmowie 
ze siemograłami co do usunięcia za 
stenogramu słowa , “ Mim. 
reform rolnych i zastąpienia go elo- 
wem „hamowanie. 

Sejm kończył rozprawy mad 
budżetem Min. oświaty. Wśród prze 
mówień zasługuje na uwagę mowa 
posła Piaseckiego (BB.) b. sekreta- 
rza p. Trampczyńskiego poświęcona 
rozprawie z endecją, która uzurpu je 
sobie monopol na katolicyzm. 

W czasie przemówienia padały pod 
adresem p. Piaseckiego okrzyki z ław 
poselskich: „Ładny wychowanek p. 
Trąmpczyńskiego! . 

Fo załatwieniu budżetu Min. o 
światy Sejm rozpatrywał  kolemo 
budżety Prezydenta Rzpltej, Sejmu i 
Senatu, Najwyższej Izby Kontroli Pań- 
stwa i Prezydjam Rady Min, P. Pola- 
kiewicz podtrzymał wnioski rządowe 
edrzncone przez komisję ! wniósł o przy 
wrócenie 156 tys. jako kosztów związa 
nych z urządzeniem mieszkania, dla 
króla Afganislanu, sumy 18 tys. zł. na 
utrzymanie do 5. lipca nadzw. komisji 
do walki z nadużyciami i wreszcie 
budżetu „Gazety Lwawskiaj" we Lwo- 
wie. W obronie „Gazety Lwowskiey* 
przemawiał również p. Walewski z Je. 
dynki, podnosząc ogromne zasługi i zna 
czenie kulturalne „Gazety Lwowskiej”, 
która w ciągu 117 lat była zawsze wła 
enością rządu i wyrazicielką idei pań- 
stwowej. Następnie komisja rozpatrzy- 
ła pierwszą część budżelu Min. spraw 
zagr., poczem przystąpiła do rozpraw 
nad budźtem Min. spraw zagr. 

Budżet ten referował pokrótce p. 
Krzyżanowski w zastępstwie p. Dąb- 
skiego, który zrezygnował z referowa- 
nia. 

Przemawiał jeszcze p. Radziwiłł za- 
znaczając, żę komisja nie proponuje żad. 
nych zmian w tym budżecie, a meryto. 
ryczna ocena działalności MSZ. kotnisji 
ujawniła zgodność poglądów. Polityka 
rządu polskiego jest zawsze unawskroś po 
kojową w najszerszem tego słowa zna» 
czeniu i zmierza do ułatwienia wszel- 
kich stosunków pokojowych w Europie 
Na jedną rzecz nigdy Polska się nie zgo- 
dzi, mianowicie ażeby pód pretekstem 
stosunków gospodarczych poruszane by. 
ły jakieś Sprawy polityczne. Co do Li- 
twy, również polityka p. Zaleskiego zna- 
lazla zupełną aprohatę komisji O ile cho 
dzi o najnowszy fakt głoszenia Wilna 
jako stolicy Litwy, to nota rządu pol. 
skiego konsekwentnie idzie pa liuji owej 
polityki, która w komisji spotkała się z 
uznaniem. P. min, Zaieski w Geuewie 
może się śmiału powołać na to, że repre- 
zenłuje nietylko poglądy rządu, nie zgod. 
ny pogląd całego społcezchstwa polskie: 


go. „Mam nadzieję, że potrafi on ten atut 
w odpowiedni sposób wygrać“. 

P. GARCZYŃSKI NIE PRZYJĄŁ MAN. | 

DATU. | 

Warszawa, 4. czerwca. (ps) Donie- | 

śliśmy o rezygnacji posła Błażejewicza 


Dziś poraz ostaini! — Z powodu Konc-rtu tylko dwa przed- 

stawienia o godz. 4-tej i 6-tej — Zn żki ważne dla wszystkich 
l dl ili Przebudzenie się kobiety 
(mogem Krew i Miłość 


progr : m! 


SKREŚLONYCH POZYGJI NA „GAZETĘ LWOWSKĄ”". 


i objęciu po nim mandatu przez Lwo- 
wianina p. Garczyńskiego. Jak się dowia 
dujemy p. Garczyński mandatu nie przy- 
jął i zrezygnował na rzecz kolejnego 
kandydata p. Zaczka, b. dyrektora de- 
partamentu budź. w min. skarbu. 


Najw ększa pa- 
rada świata 


Zamach bombami sowjeckiemi 
na Czang-Tso-Li"a. 


DYKTATOR USZEDŁ CAŁO, MIMO żE POCIĄG ULEGŁ ZNISZCZE- 
NIU. 


Tokio 4. czerwca. (Tel. G. P.) | 
Gdy pociąg specjalny, w którym 
znajdował się. Czang-Tso-Lin, je- 
go sztab i ministrowie rządu pół- 
nocnego zbliżał się do Mukdenu, 
nieznani sprawcy rzucili kilka 
bomb, które rozbiły doszczętnie je- 
den wagon, a w 4 innych wznie- 
ciły pożar. Cząng-Tso-Lin otrzymał i 


Tara” roznaczdiwie Wzywa 


lekką ranę w głowę. Żołnierze z 
ochrony pociągu dali salwę do na- 
pastników, poczem Czang-Tso-Lin 
przesiadł się z pociągu do samocho- 
du, którym udał się do swej kwa- 
tery. Według oceny japońskich rze- 
czoznawców technicznych, bomby 
są pochodzenia sowjeckiego. 


„505“ DOCHODZI Z WYSPY FRANCISZKA JÓZEFA. 


Moskwa 4. czerwca. (Tel. G. P.) 
Agencja Tass podaje, że radioama- 
tor z Woznieseńska Szmid przejął 
na fali 33-35 m, odpowiadającej 
długości fal wysylanych przez sta- 
cję nadawczą „lłalji* mastępującą 
radiodepeszę: „Itaka“ — Nobile. — 
Franz Joseph — SOS — 505 — 


W ceprez. parchi OBY przez policjand 


S05 — SOS — Tirri ...... Te- 
Hojas ao 2 CHIR o moa tans 

Komitet akcji pomocy dla gene- 
rała Nobile przypuszcza na tej pod- 
sbawie, że „italia“ zmuszona była 
wylądować na ziemi Franciszka Jó- 
zefa 


(Telefonem od nmaszefu korespoudenta.) 


Warszawa, 4. czerwca. (st) Z Berlina | 
donoszą: Podczas walk jakie rozegrały 
słę wczoraj w centrum Berlina pomiędzy 
robotuikami a policją, w pewnym mo- 
mencie zjawił się wsród walczących wie 
ceprezydent herlińckiej policji dr. Weiss. 
Gdy wysiadał z samochodu, zwrócił się 
do niego posel komunist, Hoffman z pro 
sbę o ochronę przed policjantami. Dr. 
Weiss polecił policjantom schować palki | 


Jak uzari 


ZDROWA I ROZUMNA GOSPODARKA POWINNA RAZ JUŻ PRZEP 


gumowe, Ci jednak nic poznawszy wice. 
prezydenta zaczęli go bić z ealej siły pał 
kami gumowemł tak, że padł on bez- 
przytomny. Nie pomogły wołania bitego, 
że jest wiceprezydentem policji. Poli- 
cjanci z miestychanem  rozbestwieniem 
znęcał się nad swym zwierzchnikiem, aż 
do chwili, gdy uratowała go wreszcie iu- 
terwencja kilku komisarzy, 
nn 


ic teatr 
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CZWARTA CZĘŚĆ SEJMU CHORA 
NA GRYPĘ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 4. czerwca. (ps) Do kan- 
celarji sejmowej w ostatnich dniach na- 
płynęgło mnóstwo pism usprawiedliwia- 
jacych od posłów sejmowych, że nie moa- 
gą uczestniczyć w obradach sejmowych 
z powodu choroby. Gros chorych posłów 
zapadło na panującą obecnie „hiszpan- 
kę“, Liczba chorych posłów dochodzi de 
setki, ce oczywiście odbija się na fsck- 
wencji poselskiej, 
—— 

WIELKA KATASTROFA KOLEJOWA 
W GRODNIE. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 4. czerwca. (st) Dziś na 
stacji Groduo nastąpiła Straszna kata- 
strofa kolejowa. Pociąg z Warszawy zde 
rzył się z pociągiem towarowym, Wyko- 
leito się kilkanaście wagonów, a dwa pa- 
rowozy mlegiy zdruzgotaniu. Dwóch pa- 
sażerów zginęło, zaś 20 pasażerów cicżko 
rannych przewieziono do szpitala. 

am moja 
TIENTSIN ZAGROŻONY. 

Tokio, 4. czerwca. (Tel, G, P.) Jak do- 
noszą z Tientsinu generał armji półno- 
cnej $un Śzuan Fang zgłosił dymisję, 
oraz doniósł, że wycofuje się z pod Tient 
sinu. Wojska jego znajdują się w odle- 
głości 20 mił od Tientsinu, wycofując się 
w rozsypce w kierunku tego miasta. Gar- 
nizon zagraniczny w Tientsinie zajął 
wobec fego pozycje obronne wzdłuż linji 
koncesji międzynar. Jak dotychczas spo- 
kój nigdzie nie został zakłócony, aczkoł. 
wick Japończycy byli zmuszeni rwzbroić 
pewuą liezb¢ żołnierzy chińskich, usiłu- 
jących wkroczyć na teren koncesyjny. 

ZE 


AMERYKAŃSKI OPIEKUN OGIEM- 
NIAŁTGH. 

(Telefonem od naszego korespondenia.) 

Warszawa, 4. czerwca. (st) W dnis 
dzisiejszym przybył do Warszawy z 
Paryża Amerykanin, Gezrge Reveras, 
prezes międzynarodowego związku 0- 
pieki nad ociemniałymi, 

p: 22 
„ŻELAZNY GUSTAW“ DOTARŁ DO PA- 
RYŻA. 

Po dwnmiesięcznej podróży drzudą. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, i. czerwca. (st) Z Paryża 
donoszą: Dorożkarz berliński 70-letni 
Gustaw Hartmann, zwany „żelaznym Gu 
stawem“, który przed dwoma miesiącami 
wyjechał na koźle swej dorożki z Berli- 
na do Paryża, przybył w dniu dzisiej. 
szym do celu. Powitali go owacyjnie do 
rożkarzę paryscy i studenci Sorbony, któ 
rzy w tryumielnym pochodzie prowa. 
dzili wytrwałego Starca aż do gmachu 
Opery. 


mn Jara 


SKIE? 


ĘDZIĆ PORUTUJĄCEGO ZA KULISAMI 


BAŁAGANU, PROTEKCJI I ROZRZUTNOŚCI. 


Lwów, 5. czerwca. 

W poprzednich artykułach moich, 
omawiając problėm teatrów miej- 
skich we Lwowie z zasadniczego 
sianowiska ogólnego, nie mogłem 
rozpraszać się w szczegółach, skut- 
kiem czego musiałem pominąć wie- 
łe ważnych nawel momentów Z 
dziedziny naszej gospodarki teatral 
nej. Dla dopełnienia więc obrazu 
lwowskiej mizerji teatralnej, pozwa 
lam sobie dorzucić jeszcze pewne 
uwagi do charakterystyki panują- 
cych w teatrach miejskich stesun- 
ków. Dotyczą one zarówno finanso- 


wej, jak i artystycznej strony nasze 
go regime'u teatralnego. 

Ilekroć pisze się i mówi u nas © 
kryzysie teatralnym, stale ze 
strony 

obrońców gospodarki deficyto- 
| wej — 
podnosi się argument, że na calym 
świecie jest z teatrami niedobrze, 
że wszędzie (?) teatry pracują z de- 


ficytami, że więc nie można wy- | 


magać od teatrów lwowskich, aby 
były jakimś wyjątkiem. Niewatpli- 
wie, po wojnie sytuacja w teatrach 
uległa zmianie na niekorzyść. Lecz 


niewątpliwem jest lakże, iż zagra- 
nicą kryzys teatrałny już został 
przełamany i, mimo potężnej kon- 
kurencji ze strony kinoteatrów, ica- 
try wracają, niektóre wróciły już 
zupełnie do stosunków normalnych. 
W Polsce tylko nie widać żadnej 
poprawy — przeciwnie, kryzys tea- 
tratny jest 
coraz ostrzejszy, 

a Lwów prawie że przoduje pod 
tym względem innyni teatrom. 

Przyczyna tego główna w pod- 
uiesionej już poprzednio inercji 
czynników kierowniczych, które u-i 


Str, 4 s 
wada ją, è że mając do dyspozycji ka- 
sy miejskie, mie potrzebują ani się 
wysilać w tńergji, zapobiegliwości 
i pomysłowości, ani leż oszczędzać 
wydatków tam, gdzie to uczynić 
nietylko można, ale i trzeba. Dla- 
tego też takt silny nacisk w uwa- 
gach moich położyłem na koniecz- 
ność oparcia nasżej gospodarki tea- 
R pełnej odpowiedziałności 
ów kierujących za to, co się 
w g i dzieje I robi. Dopóki takiej 
odpowiedżialności nie będzie, dopó- 
ty stan obecny będzie nietylko 
trwal, lecz £ pogarszał się z dnia na 
dzień. 
Bo niech mi mówi kio co chce, 
śmiem twierdzić z całą stanowczo- 
ścią i z pełną świadomością tego, 


„BAZETA PORANNA” z dnia 6. 


co twierdzę, że przy racjonalnej i | 


rzeczywiście wyłącznie interes tea 
tru mającej na oku gospodarce, tea- 
try nasze inóglyby i artystycznie i 
finansowo pracować z zupełnie 
innymi rezultatami, 

niż te, jakie widzimy. Zapewne, 
bez potrzeby subsydjowania teatrów 
nie obyłoby się, lecz iakich deficy- 
tów, jak obecne, nie byłoby abso- 
lutnie. 

Jeżeli bowiem takie horrendalne 
deficyty są, to wina to jedynie i 
wyłącznie systemu, który panuje w 
teatrach lwowskich i doprowadził je 
| do ruiny. Bo naprawdę robi się wszy 
stko jakby umyślnie na to, aby stan 


deficytowy podtrzymać. 


Wrócić do stanu z przed wojny. 


Nie chcę już wracać do rzeczy | 
poprzednio poruszonych, Nie chcę 
szczegółowo "uzasadniać, na jakie 
nieobliczalne szkody narażono fun- 
dusze teatru, a więc pośrednio gmi- 
ny, przeż odseparowanie działów 
muzycznych i uczynienie z nich 
dwóch działów odrębnych i samo- 
istnych, jakby z wyraźną tenden- 
cją zniszczenia opery. Nie chcę po- 
wiarzać tego, o czem już wielokrol- 
nie pisałem, że rałunek dia sceny 
twowskiej leży w powrocie 


do stanu przedwojennego, 

a więc w skupieniu działalności jej 
w jednym gmachu (Teatr Wielki) 
z dobraniem sali Teatru Małego 
wyłącznie dla cełów przedstawien 
dramaiyczno - komedjowych. Nie 
chee poruszać innych jeszcze kweśtji 
i momentów, które złożyły się ná 
wytworzenie obecnej, wprost roz- 
paczliwej syluacji. Lecz pominąć 
pewnych rzeczy cg y nie 
można, 


Nieliczenie się z groszem publicznym 


Najdrażliwsze zawsze dla każde- 
go, kto pisze o teatrze, są kwestje 
personalne. Że jednak ieatr opiera 
się na ludziach, którzy w nim i dla 
niego pracują, i że wydalki perso- 
nalne w budżecie tealralnym stano- 
wią przeciętnie dwie trzecie wydal- 
ków ogólnych, mirsi się, chcąe nie 
chcąc, przy rozważańiu obecnej sy- 
tuacji w teatrach lwowskich także 
i tę sprawę poruszyć. 

Otóż faktem jest, że etat perso- 
nałny w teatrach miejskich jest 


| 
| 
I 


większy i droższy, 

niż na to warunki pozwalaja i niż 
tego potrzeba istolna wymaga. O 
przeładowaniu etatu administracyj- 
nego już wspominałem. Lecz nie- 
tylko etat administracyjny jest nad- 
mierny. Tak samo jest i w irmych 
działach. Nieliczenie się z groszem 
publicznym i nabieranie sił ponad 
potrzebę i możność finansową widzi 
się w teatrach naszych na każdym 
kroku. A „clou“ w tym względzie 
stanowi opera 


Konieczna jest redukcja w dziale epery. 


Mamy personal operowy nawet 
większy, niż w specjalnych, wiel- 
kich teatrach operowych. I to na to, 
aby pod kierunkiem aż trzech ka- 
pelmistrzów (z opereikówymi jest 
razem, jak już: o tem pisałem, pię- 
ciu!) dać w miesiącu 12—14 przed- 


stawień, których repertuar obraca | 


się ciągle 
w błędnem kole 

jednych i tych samych oper. Pla 
takiego celu utrzymuje się osobna 
orkiestrę, osobne chóry i niepropor- 
cjonalnie do wydatności pracy licz- 
ny zespół solistów i solistek. Jest om 
w każdym razie mniej więcej dwa 
razy liczniejszy, niż zespół operowy 
z czasów śp. Pawlikowskiego i Hel- 
lera. Wtedy było angażowanych 
stale śpiewaków i śpiewaczek 8—10, 
dziś jest okolo 20 sił. 

Po co? Na co? W jakim celu? Bo 


że są w lym zespole siły najwidocz- 
niej niepotrzebne, świadczy o tem 
już sam fakt, że calego szeregu tych 
sił nie widzi się i nie słyszy prawie 
nigdy ze sceny. A jednak su one na 
liście gaż i te gaże pobierają. A to 
kosztuje w roku grube dziesiątki 
tysięcy. 

Wogóle, specjalnie w tym sezo- 
nie, zaangażowanie zespołu opero- 
wego odbywało się pod jakiemiś nie 
samowitemi auspicjami. Bo już po 
zaangażowaniu „podslawowego* ze- 
społu okazało się, że mimo wielu sił 
zaangażowanych właściwie niema 
komu śpiewać, Musiano więc na 
gwalt doangażowywać siły istotnie 
potrzebne i użyteczne, aby odpowie 
dzieć potrzebom | repertuarowym. 
Jak to wszystko odbiło się na budże- 
tie operowym, zbytecznie uzasad- 
niać. 


„Zakonspirowane” sty i nadliczbowe gaże. 


Ale na tem nie koniec. Bo jeżeli 
już się rozporządza tak licznym ze- 
społem, to należy go odpowiednio 
wyzyskać w pracy. Tymczasem cóż 
się dzieje! Większość sił zaangażo- 
wanych — zamiast być użyta do 
«pracowywania nowych oper lub 
choćby tylko jakichś atrakcyjnych 
wznoówień, — a przy trzech kapel- 
mistrzach to chyba możliwe — zu- 
pełnie nic, albo prawie 

nic nie robi, 


5 


a śpiewają nieusłammie jedne i te sa- 
me siły. I nie za gażę tylko — 6, nie! 
„Reformy“, wprowadzone przez nowe- 
go kiorowniika opery, polegają między 
innymi na tem, że niektóre siły stale 
angańowame zarabiają na scenie 
lwowskiej dodatkowo systemem jakby 
iakiekś występów gościnnych. Tak np. 

powiedźzniy «e paul X, mma w kon- 
trakcie obowiązkowo. aż 8 wyetepów | 
miesiecznie. Otóż -wyśpiewawszy te 
występy za jakieś marne 1800, czy 1400 


| 
| 
| 


czerwca 1936, 


złotych, śpiewa ana w miesiącu jeszcze 
trzy lub cztery, czy więcej razy i po- 
biera już za to osobne konorarja w Wy- 
sokości Lrzydhiowej gaży, więć około 
150 zł za występ. Jeżeli ma cztery: ta- 
kie wystepy pozakonmtralktowe, to Wy- 
rabia sobie dodatkowo połowę paży mie 
sięcznej. W takm „prowincjonalnym 
teałnze (boć przecież jesteśmy dziś „pro 
wimeją') jak lwowski, tego radzeju u- 
umowy s3 
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naprawdę niedopuszczalna. 

Jeszcze gdy chodziło o siły, które ciąg- 
ną publiczność do teatru jak magnes, 
możnaby takie uprzywiiejowarnie pew- 
mych osób zrozumieć. Lecz miesłeły 
tak mie jest i może tu być mowa chyba 
tytko o jakichs waględach uboczńych, 
nie mających z dobrem teatra nic 
wspólnego, raczej nawet w wielu wy- 
nadkach jedynie przynoszących teatros 
wi i sztuce szkodę. 


Protekcyjki osobiste górą! 


Że w takich warunkach i przy ta- 
kim systemie opera lwowska stała się 


| kulą u nogi dla finansów teatru, jest ja- 


sne i zrozumiałe, Ale gdzież czynniki 
kierownicze i opiekuńcze, które tole- 
vują rzeczy tego rodzaju! Gdzie dytek: 
tor, intendent, wreszcie glowa miasta! 
Bo chyba tam, gdzie chodzi o byt ope- 
ry, zagrożonej zwinięciem, na tego ro- 
dzaju politykę osobistych względów i 
synspatji ze szkodą dia samej placówki 
miejsca być nie może! Tak samo nie 
wolno winić opery, że daje deficyty, 
jeżoli pozwala się na rozmaite dyle- 
tanckie, albo znów szkodliwe dla mnor- 
malnej pracy operowej eksperymenty, 
które byt opery podkopują! 
Podobnych faktów możnaby przy- 
toczyć sporo także z innych dziedzin 


naszej gospodark: leatralnej. Bo wsze- 
dzie panują u nas stosunki albo iden- 
tycżne, albo podobne. 
Względy osobiste 

górują nad dobrem i interesem nie tyl- 
ko już samej instytucji, ale nawet sa- 
mej estuki. A mają ome poza innemi zie 
mi następstwami, także i to, że podtrzy 


| mają ferment w łonie teatru, szerzą roz 


gorytzenie i zniechęcają najbardziej 
nieraz zasłużenych artystów do pracy, 
a wogóle są źródłem braku zaufania do 
łych, u steru stojących, którzy nie u- 
mieją wznieść stę ponad względy oso- 
biste i uprawiają w pewnych , a dla 
światka aktorskiego  najdraźliwszych 
wymałkach polityką niesteły oso- 
bista. 


Obniżyć ceny biletów, ala racjona!nie. 


W końcu jeszcze jeden moment, 
który w rozważaniach, mających na 
celu uzdrowienie naszych  zabagnio- 
mych stosunków teatralnych, nie może 
być pominięty. Idzie o to, że taki, jak 
dotąd, rożrzutny i nieliczący się z moż 
liwościami finansowemi publiczności 
system gospodarki teatralnej uniemoż- 
liwia — konieczne bezwarunkowo — 
obniżenie cen w teatrach lwowskich. 
Bo są one, na dzisiejszą ogólną biedę, 
za wysokie. I odpowiednia zmiana w 
tym kierunku nastąpić musi w interesie 
teatru. 

W obecnym sezonie, gmina, 
podnieść frekwencję w teatrach, wpro- 
wadziła specjalne ceny popularne dla 
pewnej kategorji przedstawień. Jest to 
hardzo chwalebne, lecz w gorliwości 
spopularyzowania teatru osiągnięto 
don efekt, że faktycznie 
zdeprecionowano teath 
Gdyby lakie popularne (pod względem 
cam!) przedstawienia dawano np. dwa, 
a choćby cztery razy ną miesiąc byłby 
to piękny, szlachemy gest mecęna- 
suslwa gminy w zakresie polityki spo- 
łeczno-oświatowej. Ale jeżeli zrobiło 
się z tego system i daje się takich przed 
stawień kilkanaście w miesiącu, to jest 
ww ze stanowiska interesów teatru 
szkodliwe. Bo kto pójdzie do teatru na 
premjerę, skoro wie, że już drugie przeń 
stawienie będzie o cenach przeszło o 
połowę niższychi 
Nie, to nie jest właściwa droga do 
uzdrowienia stosunków finansowych w 
teatrze, ani do wciągnięcia stale naj 
szerszych warstw do teatru. Właściwą 
drogą będzie odpowiednie 


dounè 


aby | 


obniżenie cen 
w teatrach i skasowanie wszelkich już 
t. zw. zniżkowych widowisk poza so- 
botniemi popołudniowemi dla młodzie. 
ży szkolnej, A przy ekonomicznej go- 


| Spodarce, przy roznmnej oszczędności, 


TEKLA FAWEŁKIEW.CZO 


łona przemysłowca i właściciela realności 
zmarła pe długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramentami, dnia 3. 


iaj poboludniy z krypty kościoła OO. Barzandytów. 


jest to do zrobienia. 

Teatr musi być uprzystępniony jak 
najszerszym warstwom — uprzystęp- 
niony zarówno pod względem cen, jak 
i pod względem repertuaru. Niech to 
będzie naprawdę placówką kultury i 
artystycznsj i narodowej i społecznej i 
obywatelskiej! Niech tem uasz teatr 
lwowski, mający na tem polu tak pięk- 
me i chlmbne tradycje, stanie się istot- 
mie przybytkiem sztuki w dostojnem jej 
zmaczenin, a jednocześnie wychowawcą 
pokolenia powojennego! Niech zrozu- 
mnie, że prócz Ściśle artystycznych, ma 
na celu także zadania spoleczne i niech 
rózwimie w obu kierunkach działalność 
jaknajwszechstronniejszą! 

A to wszystke da się osiągnąć z łat- 
vrością, lecz pod warunkiem, że do- 
tychczasowy fatalny system zniknie, a 
ua jego miejscu zapanuje w teatrach 
miejskich duch zdrowej i roznmnej go- 
spodarki — i duch prawdziwie obywa- 
telski, którego jednem z najcenniej- 
szych znamion jest — poczucie odpo- 
wiedziałności za wszystko, co się robi 
i działa. 

Henryk Cemnik. 
—— 


RUTINOWANEGO KONCYPIENTA 


poszukuje adwokat ROSENBERG 
w Drohobyczu. 
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4767, 


czórwca 1938 r., przeżywszy lat 71. 
Ńprzzd. poer zobowy adhędzia sią we włórek. dnia 5. czerwca 1038 r. 
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na sientas by- 


ttakawski do grobowca rodzinnego. Na pogrzeb zapraszają krewnych. Przy- 
jaciół t Znajomych w smutku pógrażen: 


Mąż, dzieci i wnatn 


„GAZETA PORANNA” z dnia 6. czerwca 1928. 
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i jego zbyt pełnej temperamentu małżonki. 


WIEDEŃSKI OŻENERK PO TRZECHLETNIEM POŻYCIU „NA WIARĘ". — U GCIĘGZKA MĘŻA, 


UDRĘCZONEGO 


NADMIERNEMI WYMOGAMI MAŁŻONKI. — ENERGICZNA NIEMIASTA ORGANIZUJE POŚCIG I ŁAPIE ZBIEGA. 


WYCHODZI NA JAW HISTORJA Z BUDAPESZTU. 


— LWOWIANIN CZWARTYM MĘŻEM WĘGIEREI, MA 


JĄCEJ PIĘĆ CÓREK „LEKKIEGO AUFORAMENTU" I PIĘCIU SYNKÓW ZŁODZIEJASZKÓW. — TRZECI MĄŻ 
WRACA Z AUSTRALJI I WYBAWIA SWEGO NASTĘPCĘ OD KRYMINAŁU, — OSOBLIWA HISTORJA, WY- 


Lwów, 5. czerwca, 
(-—) W swoim czasie donieśliśmy 
o wesołej historji pościgu Żony za 


zbiegłym mężem, którego wreszcie uję- 
to w Krakowie i sprowadzono do Lwo- 
wa, gdzie w toku dochodzeń sądowych 
okazało się, że żona, oskarżająca me- 
ża o okrudzenie jej i swoich klijentów, 
razem z nim dopuściła się 
zbrodni bigamjýi, 

za co wczoraj odpowiadali oboje przed 
sądem karnym. 

Oto w r. 1921 w. Wiedniu Bernard 
Hirschfeld, z zawodu złotnik, poznał 
sią z panną w średnim wieku, niejaką 
Zofją X. Zrazu przez dłuższy czas u- 
trzymywali 

bliższe stosunki, 
aż wreszcie na żądanie niewiasly p. 
p. Bernard poślubił ją. Jak twierdzi o- 
becnie p. Hirschfeldowa, mąż jej przed: 
tem nigdy nie wspominał ani słów: 
kiem, że jest fnż raz Żonaty w Buda. 
peazcie z niejaką Malwiną Jajtelesową, 
Hirschfeld, który był czwartym mężem 
Jajtelesowej, szczęśliwej matki 10-ciotya 
dzieci, ż których pięć córek miało się 
prowadzić 
nadzwyczaj niemoralnie 
a pięciu synów trudniło się zawodowo 
złodziejstwem, czemu wszysikiemn po- 
no patronowała matka, obrzydził sobie 
życie wśród takiej rodzinki i pewnego 
dnia czmychnął z Budapesztu do Wie- 
dnia. Po 3-letniam współżyciu z panną 
X. poślubił ją, poczem oboje 
wyjechali do Lwowa. 

Pożycie małżeńskie, zrazu zupelnie 
dobre, wkrótce poczęło się psuć P. 
[lirschfeldowa, Kobieta w sile wieku, 
posiada — jak twierdził w śledztwie 
sądowem p. Hirschfeld — niezwykle 

bujny temperament 

I wszelkie jego usiłowania, by zaspo- 
koić tę jej „bujność* pozostały beż re- 
zultatu, Ów nadmierny jej apetyt ero- 
tyczmy był powodem  ustawicznych 
kłótmi. Widząc grożące mu niebazpie- 
czeństwo, Hirschfeld pewnego dnia po- 
rzucił żonę, uciekając jak najdalej. 

P. Hirschfeldowa jednakowoż nie 
dała za wygraną i wniosła doniesie- 
nie do policji przeciwko swemu mężo: 
wi o kradzież, popełniomą na je) szko- 
dę, oraz o sprzeniewierzenie na szko- 
dọ jego kljentów. Z polecenia Proku- 
ratury zarządzono pościg i 

znaleziono zbiega 
w jednym z hoteli w Krakowie. W po- 
wzukiwamiu małżonka brała cryn- 
ny udział p. Hirschiektowa. Z trjum- 
fem ptzywiozła męża do Lwowa i sta- 
wiła przed oblicze sędziego Słowikow- 
skiego. Sędzia po przesłuchamiu in- 
kwizyta doszedł do przekonania, że 
ten nie mógł inaczej postąpić i puścił 


Ettingera "Speis 


ODCISKI 


esuwa radyżałnie bez bola 


ApiekaM.Ettingera 
Lwów, piac GOŁUCHOWSKICH 


MAGAJĄCA JEDNAK SPRAWDZENIA. 


go wolno z tem jednakże, że po 
stwierdzeniu faktu jbigamii popełnio- 
nej przez Mivsehfelda, jak również 


przez Hirschfeldową (gdyż wiedziała 
ona o tem, że był om żonaty i nią 
rozszerzył ogka 


miał rozwodu), rżemie 


na oboje 


e zbrodnię z § 206. 
W miedzyczasie Hirschfeldowie pogo. 
dzili się i obecnie znowu jak najiopioj 
z sobą, żyją 
Wczoraj oboje stanęli przed sędzią 
radcą Świerczyńskim, Oskarżenie wno 
sh prok. Girllor. Bronił oboje adw. 


y 


i 
| 
| 
| 


| dr. Roller. Osk. Hirschfeld twierdził, 
, że dmgie jego małżeństwo tj. obecne, 


jest ważne, gdyż małżeństwo zawarke 
w Budapeszcie z Malwiną  Jajteles 
zostało unieważnione. Oto trzeci z rzę- 
du mąż Jejtelesowej niejaki Rosenfelf 
przed laty wyjechał do Australji i ng 
dawał o sobie żadnego znaku życia. 
Jajtelesowa byla pewna, że om nie 
wróci, względnie już nie żyje, więc 
wyszla żamąż za Hirschfekda. Jedinak- 
że potem Rosenfeld zjawił cię w Buda 
perzoie i wtedy małżeństwo z Hirsch- 
feliem zostało unieważmione. Celem 
sprawdzenia tych nowych faktów se- 
dzia postanowił sprawę odroczyć 
i zwrócić się do władz bnudapeszten- 
skich o odnośne dokumenta 
| maaac 


Miłe zee początki, lecz koniec żałosny... 


DŻENTELMEŃSTWO P. HALBERSBERGA, — FLIRT SWOJĄ DROGĄ, 


INTYMNEGO STOSUNKU SZEFA 


Lwów. D. CZOTWCA, 
C) W swoim czasie już donosi- 
liśmmy o ciekawej alerze p. Szymona 
Halberskerga, wlasciciela realności i 
składu flaszek przy ul. Zółleiewskiej 
na tla erotycznem, która zakończyła 
się skazaniem go przez lwowski sąd 
karny ma O miesięcy więzienia za 
zbrodnię oszustwa. Wobce zniesienra 
wyroku przez Sąd Najwyższy i prze- 
kazania sprawy do ponownego rozpa- 
zenia, wezoraj odbyla się przed Try- 
bunałem pod przew. radcy Bajorka 
póntuwau tożyrawAa. 
Tło tej interesującej sprawy 
następnjace: W przedsiębiorstwie p. 
Halbensberga zajęła była w swoim 
czasie w charakterze urzędniczki m. 
Józefa X. Między szelem a jego „silą 
biurowa“ zawiązał się 
; serdeczny stosunek, 
który nawet pociągnął za sobą daleko 
idące następstwa. Po pewnym czasie 
nadobna Józia została matką. Wów- 
czós p. Falberskerg, który przez cały 


jest 


Z SIŁĄ 
Z OŻENKU NIGI, 
czas swego serdecznego stosunku z p. 
Józią uważał ją za narzeczoną, sping 
u sabina formalny 
akt zaręczynowy, 

i Być może zachęciła go do togo i oko- 
liczność, że ojciec Józi mapsa jej 
połowę Swego domu, jako posag. Po 
pewnym czasie ojciec p. Józi, klóry 

| jest kupcem i umie świetnie kalkuto- 
wać pomyślał sobie, że właściwie o- 
becniie posag ten już jest zbyteczny, bo 
istnieje zwyczaj obowiązujący  dżen- 
telmenów, że w takich wypadkach 
kez oglądania sią ua posag, bez jakie- 
gokolwiek nacisku należy następstwa 
swego kroku  usankcjonować aktem 
ślubnym. 

P, Halbersberg jednakowoż słał na 
stanowisku również kupieckiem i sta- 
nowożc upierał się przy posagu, twier- 

| deae, Że inaczej nie ma mowy o ślnpie, 

| Wobec tego pertraktacje ugodowe zo- 
slaty żerwame, p. Józia oqrmściła dom 
i biuro swego szela i 
wystąpiła z pretensjami 


Lwowskie maszyny do pisania 


przenosiły się tajemnicza do Radzi echowa. 
CIEKAWE ODKRYCIA W NORZE PASERÓW PROWINCJONALNYCH. 


lwów, 5. czarwca. 

(—) Wiadze policyjne wykryły 
wczoraj w Radziechowie wielki ms 
gażyn kradzionych maszyn do pisania, 
powhodrących ze Lwowa, i dwu tam- 
tejszych paserów. Jak wiadomo, w ©- 
statnich czasach we Lwowie szer 
maszyn skradziono i policja zacho- 
dziła w głowę, gdzie maszyny te się 


"podziewają, gdyż na rynku krowskim 


się mie pojawiały. M i. znaleziono 
lam maszynę marki Torpedo”, sia- 
nowiącą własność lwowskiego przed- 
stawieiela fabryka kart do gry Piatni- 
ka, oraz maszynę marki „Remington“ 
skradzioną w zakładach blacharskich 
Bobera przy ul. Tkackiej, Dochodzenia 
policyjne postępują  raźno  nittprzód 
i dotąd już aresztowano szereg owób 
wmięszanych w tę sprawę, 

| mo ZJ 


Ogień w kinie „Grażyna” 


ZAPALIŁ SIĘ FILM „VERDUN“, — POPARZONY OPERATOR. 


PANIKA 


WŚRÓD PUBLICZNOŚCI. 


Lwów, 5. czerwca. 

(--) Wczoraj wieczorem w czasie wy- 
Świetlania film pn. „Verdun“ w kinie 
„Grażyna“ zaszedł incydent, który wy- 
wołał chwilowa panikę, a w rezultacie 
odwołanie dalszego scansu, Qio w opera- 
torni przerwał się film i momentalnie 
powstał ogień, który objął calą rolkę. 
Oporator Leon Gaja, który rzucił się na 
ratunek płonącego filmu doznał silnych 


| poparzeń na twarzy, rękach i piersiach, 
tak, że zawczwane Pogotowie ratunkowe 
musiało mu udzielić pomocy, poczem 
odwiozło go do szpitala. Po zlokalizowa- 
niu ognia przedstawienie dalsze odwoła- 
no. Wśród publiczności zapanowała pa- 
nika, która jednak nie przybrała poważ- 
nych rozmiarów. Nikt nie doznał žad- 
nych uszkodzeń. 

a wą 


| 


amang właściciela Składu faszek Z piękna Ją 


uwieńczony zamiast ożenkiem -- pó! rokiem kryminału. 


A INTERES SWOJĄ. — SKUTKI 
ALBO 


BIUROWĄ WYCHODZĄ NA JAW, — ALBO POSAG, 


o zapłacenie jej zaległych poborów 
(w czasie bowiem alodkiej idylli nie 
upominała mię o pobory) oraz o odpra- 
wę. Pretensje jej zostaly w zupełno- 
ści przez sąd uznane i p. Falbersberg 
został skazany ta zapiacenie 
6 tys złotych, 

przyczem p. Józia z miejsca poczyniła 
kroki celem zabezpieczenia tej sumy 
na jegó realności. 

Halbersbetg, jak gdyby wi pnzeczu- 
ciu wyroku ma kilka godzin iprzedł tem 
sprzedał swą realność, tak, że p. Jø 
zia nie była w stanie pretensji swej 
šciąpnąč, Wobec tego wniosła ona 
przeciwko niemu doniesienie karna 

o Oszust 
i po przeprowadzonej rozprawie, jak 
już zaznaczyliśmy, został on skazany 
na 6 miesięcy więziemia. 

Na wczorajszej rozprawie: ośkarżo- 
ny znowu stwierdził, że jeżeli otrzyma 
przyrzeczony posag, to się odemi, dalej 
zaprzeczył jakoby dopuścił się oszu- 
stwa, twierdząc, że poszkodirwana mo- 
że celem zrealizowania swej pretensji 
wystąpić na drogę cywilną. Ponieważ 
w toku rozprawy wyłoniły! się pewne 
watpliwości, sąd! posłanowił całą spra- 
wę skierować ponownie do sędziego 
śledczego. 


U,ęcie bandytów z pow. 
d:brom:Iskiego. 


Lwów, 5. czerwca, 

(-—) Onepdaj donieśliśmy o napa- 
dzie  rabunkowyim  popelnionym me 
osobie Kiryły Gznozki i  Mailego 
Sprnmga w pow. dobromilskim. Prze- 
prowadzone dochodzenia doprowadzi- 
ly do ujęcia sprawców tego rabunku. 
Ustalono, że było ich siedmiu, a £ 
tych dwu zdałalo zbiedz. W ręce po- 
licji wpadli Mikołaj Łuczyszym, Twan 


Lnr yszym, Piotr Twanoczko, Iwan 
Kosowski i Stefam Tuczyszyn. Nato- 


miast Iwan Gromik i Stefan Kłym 
zbiegli. 
Podziękowanie. 


Tą drogą mam zaszczyt podziękować 
WPanu T. Nalepie, Dyrektorowi „Banku 
Ziemian" za bardzo solidne traklowanie 
mojej sprawy: 

B. Qchnies. 


APEL „Mada WVOLAŃSAK EJ, U T ISS. Nr. u.i 
E 
Z TEATRU. kopernik-Marysien a no na ćwiczenia, wrazie nie otrzymania 


Występ Zenona Dalnickiego 

w „lesse“, operze Puccini'ego, 

Lwów, 5. czerwca, 
Dluższy pobyt za. granicą wpłynał 
bardzo korzystnie na rozwój talentu 
odtwórczego p. Z. Dolnickiego, który 
pożegnał nasze miasto jako śpiewak 
uzdolniony lecz początkujący. « pola- 
wił się onegdaj na sceme teatru lwow- 
skiego w chamakterze znakomitego ar- 
lysty, mogącego śmiało mtwalizować 
z najwybitniejszymi w szeregu współ- 
czesnych śpiewaków przedstawicielar 
ini postaci Scarpia w operze Puca- 
niego. Wydoskonalenie środków arty- 


styczmych zaznacza się zarówno w 
wydatnem powiększeniu  voluminu 


głosowego i rozszerzeniu skali, jako- 
leż w grze scenicznej, której drama- 
tyczny a zarazem dystyngowany . toz- 
mach nadał kreacji p. Dolnickiego ce- 
«hy subtelnie opracowanej ù potężnie 
działającej ma widzów, a pierwszorzę” 
daie artystycznej postaci operowej. 
Umiejętnie  frazujący o intensywnem 
brzmieniu głos tego doskonałego śpie- 
waka prowadzi kantylenę wybornie, 
Szkoda tylko, że piękny materjał gło- 
sowy p. Dolnickiego nie zdołał pozbyć 
się owego tremola, które już dawniej 
obniżała poniekąd walor kantyteny 
| sukcesy wokalne śpiewaka cieszące- 
go „się już w pierwszych, stądjach 
swej karjery ogólnem uznaniem nar 
szej publiczności. 

Doskonałe stopniowanie i potego- 
winie — ad maximum efektów 
wokalnych w okazałem finale pierw- 
szego aktu, oraz pełna temperamentu 
i wyrazu siig dramatycznej gra sce- 
niczna p. Dalnickiego podezas duetu 
z Toską (w drugiej odsłonie) wywoła- 
ly głębsze w audytorjumm wrażenie i — 
co za tem idzie — mnóstwo serdecz- 
nych i miemilknących oklasków. Da 
świetnych "myttątkowo rezultatów wy- 
laniających się z całości miedzielnego 
pod kierownictwem dyr. I. Lehrera 
wieczoru operowego (wszak powodze- 
nie na calej linji mie jest niestety 
częstym gościem na naszej scenie o- 
perowej w bieżącym sezomiel), przy- 
czynił "się przedewszystkiem cenny 
współudział znakomitej pary arty- 
słów: p. Fr. Plattóway (śpiewaczka 
Toska) i M. Perkowicza (Mario Cava- 
radosgi), Płynąca z ich duetów rzew- 
nog, piękne brzmienie glosów i im- 
ponujące dzięki ich wytrzymałości 
efekty oparte na śmiałem atakowaniu 
wysokich tonów zapewniły licznym 


Wyswie la dziś 


Tajemnica zaułkah Londynu (Pan N.) 


Uwaga: ceny miejsc do godziny o-tej o 40 procent zni.one. 


A TEJ ETES [AE 
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| KOP 


Lwów 5. czerwca. 
(—) Przed sądem wojskowym 
pod przewodnictwem pułk. Rozwo- 
dy rozpoczęła się wczoraj rozprawa 
przeciwko kilku oficerom, której 
epilog jest oczekiwany z żywem za- 
interesowaniem przez Korpus ofi- 
cerski Ochrony pogranicza. Na la- 
wie oskarżonych zasiedli: kpt. Il- 
kowski, pozostający w więzieniu 
śledczem, oraz kpt Nowobilski, 
sierżant Tworeszczuk, por. Osika, 
por. Gniot, kpt. Gottwald, mjr. So- 


kołowski, wszyscy z 13 baonu 
KOP-v. Odpowiadają z wolnej 
stopy. 


Akt oskarżenia zarzuca kpt. Il- 
kowskiemu małwersację ma szkodę 
skarbu kołejowego na około 8 tys. 


p o cc<<aaccci 


Lwów, 5. czerwca. 

(e) Podsławą powołania rezerwistów 
na ćwiczenia wojskowe w r. b., jest za- 
rządzenie min. spraw wojsk., ogłoszone 
w swoim czasie, gdzie wymieniono rotz- 
niki, formacje oraz uwagi, dotyczące sta- 
wiennictwa, zwalniania się od ćwiczeń i 
uzyskiwania odroczeń, 

Termin rozesłania kart powołania dia 
każdego rocznika nie daje się ryczałto- 
wo otreślić, gdyż zależy on przedewszy- 
stkiem od dowódców pułków, którzy za- 


ny. Mianowicie. przysyłają oni zapotrze- 
bowanie do P, K. U. i dopiero P. K. U. 
stosując się do tych zapotrzebowań, roz- 
syła karty. Każdy otrzyma zawiadomie- 
nie na 2 tygudnie przed termiuem powo- 
| EE EC 
słuchaczom sporo prawdziwego zado- 
wolenia artystycznego. Miłego i entu» 
zjastycznęgo nastroju w widowni nie 
zaniącił tym razem żaden dyssonans | 


Fr. Nenhameer. | 


| 
łatwiają te rzeczy w sposób indywidual- 


.Począ ek o gadzinie 3:30. 


przed sadam WOJSKOWYM 
AKT OSKARŻENIA ci. IM MALWERSACJE RACHUN- 
OWE. 


zł, nadto występek lichwy na szko- 
dę dzierżawcy folwarku w Opielm, 
dalszym oskarżonym rozmaite u- 
chybienia i przewinienia, a między 
innemi podpisywanie odbioru do- 
sław, przy których byli nieobecni. 
Wszyscy oni wypierają się winy, A 
oskarżony kpt. Mkowski całkowicie 
zaprzecza zarzutowi , malwersacji. 
Cała rozprawa ma charakter ra- 
chunkowy, a przedmioiem przewo- 
du sądowego są badania ksiąg i po- 
zycyj. Do rozprawy powołanych 
zostało kilkudziesięciu świadków, 
wobec czego potrwa ona 3 dni. 
Oskarżenie wnosi prok. mjr. U- 
rzędowski, bronią adw. dr. Hecht i 
dr. Aleksandrowicz i em. sędzia 


| Mrozowski 


'4 tl f E El El Ld 
Przed ćwiczeniami rezerwistów 
ROZSYŁANIE KART POWOŁANIA. — PODANIA O ODROCZENIE, 
ODBYWA ĆWICZENIA 8-TYGODNIOWE? 


— KTO 


łania na ćwiczenia, zależnie od „turnu- 
su“, do którego będzie zaliczony. 

Podania o odroczenie muszą być skła- 
dane conajmniej na 4 tygodnie przed 
ćwiczeniami. _ Najracjonalniej byłoby 
składanie podań o odroczenie ćwiczeń do 
piero po otrzymaniu karty, jednak, po- 
nieważ nie można ściślej określić począt- 
ku terminu odbywania ćwiczeń dlą po- 
szczególnych roczników, więc, aby za- 
bęzpieczyć się przed ewentualnem prze- 
kroczeniem terminu 4-tygodniowego, po- 
żądane jest, aby osoby interesowane za- 
raz składały podania w ustalonym przez 
przepisy trybie. 

Ćwiczenia 8.tygodniowe dotyczą pod- 
chorążych lub podoficerów, którzy zgło- 
sili podania do min. spraw wojsk. e prze 
mianowanie ma podporuczuików. Inni 
szeregowi z cenzusem naukowym, którzy 
nie są ani podchorążym, ani też nie sta- 
rają się o nominację oficerską, odbywać 
będą ćwiczenia normalne, trwające 28 
dni. 


Rezerwiści, których rocznik powoła- 


kart powołania, winni sami zgłosić się 
do P. K. U 


Wieczór m'zyczny w Związku 
pracowniczek koi] 


Lwów, 5. czerwca. 

(s) W sobote 2. bm. pozostająca pod 
protektoratem p. Prez. Prachtl-Morawiań 
skiej „Samopomoc praeowniczek kolejo- 
wych“ we Lwowie obchodziła 2 rocznicę 
swego powstania herbatką połączoną 
pięknym i żywym programem muzykal- 
No-wokalnym. Znana śpiewaczka p. 
Niemczykówna. owacyjnie przyjmowana 
odśpiewała szereg pięknych pieśni (nie 
które hisując na żądanie publiczności po 
kilka razy), p. inż, Maleczek popisywał 
się wirtuozowską grą na skrzypcach, p. 
Chwalek świetną deklamacją, a p. Schma 
rowa doskonałą grą na fortepianie. 
Wszystkie te produkcje stały na wyso- 
kim poziomie artystycznym. 

Przypomnieć należy, że „Samopomoc 
pracowniczek kolejowych“ założyła przed 
2 laty w gmachu dyrekcji P. K. P. we 
Lwowie bibljotekę przy gorącem popar- 
ciu p. Prezesa Prachtl-Morawiagskiegn, 
który oddał Związkowi do dyspozycji o- 
kazały lokal, a p. Prezesówa roztoczyla 
nad tą pożyteczną placówką prawdziwie 
macierzyńską opiekę. Inicjatywę stwo- 
rzenia bibljoteki podjęli pp. Kłodniccy, 
ofiarując przeszło 100 książek nowej czy 
telni. Bibljoteka ma ponad 2000 tomów, 
a korzysta z niej około 200 osób. Roz. 
wija się ona bardzo pomyślnie dzięki 
niestrudzonej pracy p. dr. Kłodnickiej i 
sekretarki-bibljotekarki p. Tiegerównej. 
Ponadto Związck rozwija bardzo żywą 
działalność humanitarną, jak m. in. o- 
pieka nad sierotami po kolejarzach, po 
pieranie ochronek kolejowych itd. Ru- 
chliwy Związek urządził wiele udatnych 
koncertów na cele dobroczynne, 

Za urządzenie tego pięknego wieczo. 
ru należy się uznanie i podziękowanie 
komitetowi z p. prez. Prachtlową — pra- 
wdziwą opiekunką wszelkich humanitar- 
nych poczynań wśród kolejarzy —- na 
czele, p. Kłodnickiej, p. Tiegerównej i in- 
nym paniom. 

seann jęk 


POŃCZOCHY PFAU 
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NIEŚMIERTELNY 


Niebo było jasne, całe lśniące od 
światełek gwiazd. W dali dookoła, w 
dole: Iśniły „inne światła, czerwonawe 
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na tle. śniegu: to ludzie dążyli ze- 
wesząr na pasterkę, podczas gdy on 


sam, samotny przy tym rękodajnym 
opitym winem, wchodził .do zamku, 
zgubionego wśród pól i borów. 
Pogrążony w dumaniach, spoglą- 
dał na kasztanową aleję, Która od 
trzech wieków ocienia tą drogę przem 
park. Dookoła biel, białe. kształty, 
białe półcienie, złewając się z pólto- 
nami na horyzoncie przechodziły po- 
między gałęziami w blady błękit, ta- 
tuowamy gwiazdami. Naras mury. 
Przejeżdźałi pod portykiem, w.schali 
w podwórze. Wszystko  niwelowało 
się pod sniegiem, elastycznym jak 
Sprężyna, przytulnym jak futro, Sta- 
neli przed podjazdem, prowadzonym 
do pawilonu środkowego. Doktór znał 


doskonale owe pięć schodów: 
szedł je tyle razy w przeciągu trzech 
lat, odkąd lęczył Bidarda, znał rów- 
nież masywne drzwi z rzeżbą, przed- 
stawiający pochód bachantek i fau- 
nów, po wialekroć naciskał ich klam- 
kę miedzianą, z której złoto  starło 
długoletnie używanie, 

Wszedł do wysokiego przedgion- 


prze- 


posadzką, za nim Filip, a kroki ich 
zabrzmialy rozglośmie. . Na dębowej 
skrzyni stała naftowa lampa bez klo- 
sza, oświetlając adrzwia malowane i 
białe, sułit, gdzie się odgadywało bo- 
skie nagości, kołczamy, trójzęby i pa- 
jęcżyny. . 

Wstępowali po schodach włos- 
kich. Ich barjera skręcała pod kątem 
prostym ú niknęła w pomroce górnego 
piętra. Na górze usłyszeli ciche stąpa- 
nie miękkich pantofli i doktór odęadł 
węchem obecność Genowefy. Pachmia 
ła lekko pomadą waniljową, która jej 
pomagala utrzymać w porządku siwe 
kosmyki pod białem czepcem. Ten 
właśnie czepiec  zajaśniał w ciemno- 
ŚCI, 

— Gzy to pan doktor? 


ka całego m kamienia, z moząjkową 


Doktor dostyszał odgłos noszonego 
na piersiach srebrnego jej krzyża, któ- 
ry zaczepiał się o guziki kaftana. 

—.Niec nowego? -— zapytał 
hip. 

— Wciąż niedobrze. Zażył miks- 
turę, ale drugą byżkę oddał. Wsumę- 
lam mu jeszcze dwie poduszki pod 
plecy. . 

— Zobaczymy,. — rzekł 
nin, wchodząc do. pokoju. 

Była to wielka kwadratowa sala o 
trzech oknach, Łóżka stało naprzeciw 
okien, a w kominku na prawo plong- 
ły. wielkie polana, oświetlając pokój 
tonący w tajemniczym mroku, które- 
go nie mogło razprószyć mkłe świa- 
tło nocnej lampki. Gregory zbliżył 
się do starego mahoniowego łoża, © 
cienionego czerwoną kotatą. 

— Więcej światła, Genowało, — 
rzekł ostrym tonem, jaki umiał przy- 
bierać w krytyaznych chwilach. 

Z pod -kołder dochodziło rzężenie. 
Ghurego zaledwie można było do- 
strzedz pomiędzy poduszkami. był nę- 
dzny, drobny, że chyba tylko niere- 
gularny oddech świadczył o jego istnie 
niu, Genowefa przyniosła lampę z 


Fi- 


Ormia- 


przedpokoju. W jej świetle ukazał się 
Bidard, straszny i bezcielesny, z kil- 
ku włosami, spląłanymi na czaszce, z 
płaskim nosem, zapadniętymi po- 
liczkąmi, z których zwisały na piersi 
długie faworyty. Aby oderchnąć, po- 
chylał się naprzód, wsparty na żyła- 
stych rękach, wygięty w luk tak dzi. 
wrie, że zdawało się. że oddycha re- 
koma. Wzrok jego zgubiony w gęstwi- 
nie brwi wyróżnił doktora, Płomyk 
życia zatlał znów i usłyszano po- 
między dwana sapnięciami miecha: 

-— Doktorze, doktorze! To 
nareszcie| 

Jedna ręka wysunęła się z łoża i. 
z szybkością macki pochwyciła ra- 
mię lekarza. Przyciągnęła go tak bli- 
sko, że uczuł wilgotny zapach posła- 
nia. W wielkiej tej ciszy, wśród śnie- 
gu t dywanów słychać bylo trzaskamie 
ognia, tik-tak wielkiego, złotego zegar- 
ka na szafce nocnej i rzężenie, wy- 
chodzące z piersi chorego. 
Doktorze, gdzie 
Przymiósł pam?, 


pan... 


lekarstwo?... 


(C. d n) 
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WALNE ZEBRANIE TOWARZYSTWA. — HOŁD ZMARŁYM. — NOWI CZŁONKOWIE WYDZIAŁU. — 
ZEBRANIE TOWARZYSKIE W SALI KOŁA I KASYNA LITERACKO - ARTYSTYCZNEGO. 


Lwów 5. czerwca. ` 

(H). Z okazji jubileuszowego ob- 
chodu 35 - lecia „Tow. Dziennikarzy 
Polskich“ we Lwowie odbyło się w 
miedzielę przedpołudniem walne 
zgromadzenie. Zagaił obrady prezes 
Towarzystwa, red. Laskownicki. Na 
wsiępie wspomniał długi szereg 
tych, eo opuścili nas na zawsze, a 
co gorliwem staraniem przyczynili 
się do rozwoju Towarzystwa. Mię- 
dzy innymi złożył mowca cześć śp. 
Michałowi Konopińskiemu i śp. Wło 
dzimierzowi Zawadzkiemu, którzy 
zmarli w roku bieżącym oraz wspo- 
imniał o stratach poniesionych przez 
literalurę polska przez, zgon śp. Sta- 
nisława Przybyszewskiego i Gusta- 
wa Daniłowyskiego. Następnie skre- 
ślił znaczenie i działalność Towarzy 
stwa, klóre jedyne w Polsce zajinu- 
je się losem wdów i sierót po dzien- 
nikarzach i wypłaca emeryturę 
swym członkom. Dzisiaj Tow., mi- 
mo straty swego. majątku przedwo- 
jennego utrzymuje 16 wdów i 15 e- 
merytłów, oraz udziela zapomóg 
zubożałym członkom. | 

Na wniosek dr. Nittmana udzie- 
lono - Zarządowi  absolutorjum z 
czynności i rachunków. Według po- 
rządku dziennego zabrał glos. wice- 
prezes Kucharski, który zapropono- 
wał zniżenie wpisowego do połowy. 
Uchwalono takie normy: do 30 ro- 
ku życia 50 zł, od 30 do 35 roku ży- 
cia 100 zł., 35—40 r. ż. 150 zł., 40—45 
r. ż. — 200 zł., 45—50 r. ż. — 300 zł. 

W wyborach uzupełniających 
wybrano do Wydziału: pp: Jerzego 
Konarskiego, Konstantego Srokow- 
skiego i Władysława Szenderowi- 
cza. Dwa miejsca pozostawiono do 
obzadzenia Wydziałowi. Slosownie 
da referatu red. Rollego, zamiano- 
wano przez akłamację członkiem 
honorowym Tow. Dzienn. Pol. we 
Lwowie znakomitego kompozytora, 
Stanislawa Niewiadomskiego, jed- 
nego z założycieli Towarzystwa. — 
Wreszcie sekretarz prot. Hartleb 
wyraził prezesowi Laskownickiemu 
podziękowanie za owocne kierowa- 
nie sprawami Towarzystwa. 

Po zgromadzeniu nastąpiło ze- 
branie towarzyskie w tak gościn- 
mych zawsze salach Koła i Kasyna 
liter.-artystycznego. Prócz członków 
Towarzystwa Znalazło się tutaj wie- 
lu zaproszonych gości, najwybitniej- 
szych przedstawicieli naszego spo- 
łeczeństwa. Między innymi w gro- 
nie biesiadnem znajdowali się: p. 
prezesowa Izabella Laskownicka, p. 
prezydent Sądu Apelacyjnego 


; Czerwiński, p. naczelnik Wydz.Wo- 
yew. Leuermann, b. min. p. Stesło- 
micz, p. prez. Prachtel - Morawiań- 
ski, p. prez. dr, Hamerski, p. prez. 
di. Pollak, p. prez. Popowicz, p. prez. 
Sądu Hawel, p. starosta grodzki 
di. Reimlaender, konsul czechosło- 
wacki p. Stilip, prezes Koła i Kasy- 
na lit-art. dr. Hojnacki, p. prezes 
lzby adwokackiej dr. Grek, p. prez. 
Syndykatu. Dziennikarzy Polskich 
red. Fryłing, dyr. Teatrów miejskich 
p. Teofil Trzciński. 

Szereg toastów rozpoczął prezes 
Laskownicki, wlasciwy. założyciel 
'Towarzystwa, który przez, wiele. lal 
był jego duszą i kośćcem. P. prez. 
Laskownicki podziękował w serdecz 
nych słowach obecnym gościom 
za popieranie Fowarzyślwą, poczeni 
w dęskonałem przemówieniu, wy- 
„.powiedzianem ze swadą oratorską, 
przedstawił w krótkim zarysie 

bogate dzieje działalności To- 

warzystwa. 
Zakończył oktzykiem na cześć 


Pine. Dioh Z 


pi 


Lwów, 5. CZOrwca. 
(—) Jak się dowiadujemy, w zwią- 
zku z wyrokiem sądu doraźnego nad 
ppor. Załęskim, (który w swain czasiu 
zamordował śp. Józefę lóowską), prze: 
przekazującym do postępowania zwy- 
czajnego sądowi wojsk. sąd postano- 


Lwów, 5. czerwca, 
(—) Z Jezierzan donoszą o cieka 
wem idawisku, zacbserwowanem we 
wsi Bilatkowice Oto naglo w polu 
postał w ziemi duży. otwór, szerokości 


Kołomyja, 2. czerwca, 
Ubieglego piątku wybuchł w Diat- 
kowcach pod Kołomyją, w o tartaku 
firmy. G. Bitter pożar, którego pastwą 
padlo cale urządzenie 
wraz z zabudowaniami  orąz 

zapas materjału drzewnego. 
Do zlokalizowania pożaru przyczy- 


spory 


LANG w WARSZAWA 


POUDANY BADANIU PSYCEJATRYUZNEMU. 


SZKODA WYNOSI 100.000 ZŁOTYCH. 


(Od naszego korespondenta), 


maszynowe - 


Prezydenta Mościckiego i Szefa Rzą- 


du Nrarszalka Piłsudskiego. Prez. 
Syndykatu Dziennikarzy Pol. red. 


Fryling określił dobitnie 

Lwów jako kolebkę dzieunikar= 

stwa polskiego. 

Następnie wiceprezes red. Rolle 
wzniosł loasl na cześć p. Tzabelii 
Laskownickiej, jako Tej, która ser- 
deczną opieką popierała zawsze pra- 
ce Towarzystwa. Przemawiali na- 
stępnic: prezes Kasyna i Kola lil.- 
art. dr. Hojnacki,-dyr. Lewartowski, 
red. Wład. Szenderowicz, prez. Są- 
du Czerwiński, p. Henryk Zbierz- 
chowski,. wicepr. Izby handlowej 
i. przemysłowej p. Hóflinger, p. Je- 
` dlicz, p. Raort, red. Michalina Haus- 
nerowa. 
| 


Zebranie mialo bardżo serdeez- 
ny eharakter, A stało się ono 
wielką i żywiołową owacją 
dla  Prezesowsiwa Laskownickich, 
otoczonych w naszem mieście tak 
głębokim i zasłużonym szacunkiem. 
——(j a 


wt poddać oskarzorogo zgadnie z 
wnioskiem obrońcy  badawiu psychfa- 
trycznemu. W lym celu dzisiaj pod 
eskortą odjedzie ppor, Załęski do War- 
szawy do wojskowego Instytutu psy- 
chjatrycznego. 


Kozwykłe dziwo koło Jrzięrzam 


ZIEMIA NAGLE OTWARŁĄ SIĘ KU PRZERAŻENIU WIEŚNIAKÓW. 


około 65 m. dłngości 8 m. i głębo- 
kości około 28 m. Cała wieś, jak 
i okolica tlumnie zwiedza to miejsco, 
łamiąc sobie głowę nad przyczyną 


niebywałego zjawiska, 
e 
OMYJĄ. 


| nił się walnie dywizjon 11 pułku ar- 
| tylerji polowej, załogujący w Kołomyi, 
| który pod wodzą oficerów: mjr. Le- 
wałiskiego,: kpl. Siewuńskiego i kpt. 
Krzeptowskiego objął akcję ratunkową. 
Pracując planowo przecz kilka godzin 
bez wylchnieniia i wprost z naraże- 
nem życia, uratowali dzielni synowie 


wa tartego i surowego. Szkoda wyno- 
si okolo. stu bysięcy złotych i była 
tylko częściowo ubezpieczona, Przy- 
czyna pożaru namaziie nieustalona. 
m fe k: 
Na marginesie. 5 
GDY TRZEBA REPREZENTOWAĆ... 
„Lwów, 3. czerwca. 
Sa — jak wiadomo — stanowiska, 
których piastowanie połączone jest z 
l. aw.  „reprezentowamiem mna zc- 
wnąłrz. Od takiego zaś reprezantanta 
władz czy towarzystw wymaga się nie 
tylko podpisywania aktów i obwiesz- 
czeń, ale również od czasu do czasu 
wystąpienia publicznie. Dlatega np. na 
burmistrzów, prezesów 1 innych dosloj 
ników wybiera się ludzi z pewną o- 
gładą towarzyską i — wedlug pospo- 
lilągo określenia —- „z językiem w go- 
bie". Naturalnie nie żąda się od nich, 
aby. byli wyszkoleni na Demostene- 
sach i Ciceronach; wystarczy, gdy w 
potrzebie potrafią się wysłowić łatwo 
lz sensem, - i 
Gminę lwowską cechował dotych- 
czas pod tym względem bardzo sla- 
ranny i szczęśliwy: dobór. Gdy sie sły 


szały przemawiających prezydentów 
takich, jak Małachowski; Michalski, 


Rutowski, — czuło się, że mówiił re- 
prezentant : wielkiego, kulturalnego 
miąsta. Nawet p. Neumann, mie nale- 
żacy do tej kategorji mawców, u któ- 
tych bogactwo myśli łączy się 2 Wy- 
szukanie piękną formą, potrafił w ra- 
zie potrzeby przemówić dobrze, To- 
zumnie, z akcentem sily. To też nic- 
jako w tradycji Lwowa leżało, że jego 
roprczentanci nie przyniosą mu bodaj 
wstydu. © e ł : 

Inaczej — niestety, — jest dzisiaj. 
Ostatnie dni, tak przeladowane różne- 
mi uroczystościami, dały p. Strzelec- 
kiemu kilkakrotnie sposobność do za- 
bieramia głosu „w imieniu miasta”. 
Jak to wypadło — wiedzą ci, którzy 
mieli nieszczęście być świadkami tych 
chwil. zarówno przykrych, jak upoka- 
rzających. „Szczególnie niemiłe było, 
gdy widziało. się wówczas miny licz- 
nych i dostojnych -gośgi, którzy pray- 
byli do nas z racji jubileuszu  Ossoli- 


. oum lub 19 p. p. Nie wszyscy ocze- 


wiście wiedzielćę, że p. Strzelecki przy- 
był do nas z Warszawy; myślano, że 
ło samo miasto nasze oddajb władzę i 


honory w te ręce. 


P. Strzelocki nie jost ani trochę 
mowcą i ma to niema rady. Ale było- 
by rzeczą pożądaną, aby ma przysz- 
lość, przy większych uroczystościach 
publicznych delegowamo raczej które- 
go$ z radców magistratu, umiejących 
wysłowić się bez torturowania audy- 
torjum. 4 

Z największą tylko przykrością pł- 
szemyi o tem, bo mie należy wytykać 
nieząwinionych ułomności  ludzkuch. 
Jednak każdy się chyba zgodzi z tem, 
że żądamy rzeczy sprawiedliwej 
słusznej. Dyrygent upeny! nie może być 
gluchy, odnowienia panoramy racła- 
wickiej nie oddanoby malarzowi sle- 
pemu, a od tego, kto wobec obrych re- 
prezentuje miasto, musimy się doma- 


re 


gać, aby był — bodaj reprezenta- 
tywny. . 
serija 
BEEE 


Podziękowanie. 


Rodzina błp. Leona Schreibera, kierow- 
nika żyd. Kasy Rzemieślniczej we Lwowie 
Składa serdeczne podziękowanie WP. 
Radcy lpmacema Jagerowi prezesowi rady 
nadzorczej, WPP. Radcom Jakóhowi Mun- 
dowi i Maksowi Glasermannowi, dyrektorom 
żyd. Kasy „Rzemieślniczej za udział i sta- 
rania około pogrzebu. 4817: 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 6. czerwca 1928. 


Ne. 8521 


małych aspiracjach. 


WARSZAWA NIE CHCE, BY JA ZWIEDZALI PRZYJEZDNI-— CO O TEM PISZE WARSZAWSKI FE- 
LJETONISTA. — TYLKO KAPITALIŚCI MOGĄ PRZYJEŻDŻAĆ DO NASZEJ STOLICY. — „A PASPOR- 


CIK JEST?" — PRZYGODY NA ULI 


Lwów, 5 czerwca. 

(e) Ktokolwiek czyto z konieczno- 
ści czy też z chęci poznania stolicy, 
bawił w ciągu ostatnich lat w War- 
szawie, a nie posiadał dobrze wy- 
pchanego portfelu, — albo też jakie- 
goś krewnego czy żnajomego na 
miejscu — opuszczał to miłe i go- 
keinne miasto, jak tylko mógł naj- 
prędzej, obiecując sobie, o ile mo- 
żności, więcej doń nie wrócić. Przy 
czyną tego była absolutna niemożli- 
wość znalezienia 

pomieszczenia w hotelach. 

Znamy takich, którzy po kilkunasto- 
godzinnej podróży koleją, strawiłi 
kilka godzin na bezskutecznem szu- 
kaniu wołaego pokoju i wreszcie, — 
złorzecząc, najbliższym pociągiom 
opuszczali „gościnne“ miasto. Što- 
sunki te charakieryzuje dosadnie 
feljetonista warszawskiej „Rzeczy- 
pospolitej", którego słuszne a zgty- 
źliwe uwagi poniżej przytaczamy: 

„Goście z zagranicy, luryści i t. 
p. stronia od Warszawy, nie intere- 
sują się nia zupełnie, jeżeli przyjeż- 
'dżają — to chyba na jaki zjazd, Ale 
dlaczego? Czy zastanowił się nad 
Hem kto, czy pomyślano nad przyczy 
ną tego niemiłego bądź co bądź dla 
nas zjawiska? Ba! Właśnie, że nie 
i w tem tkwi sgk niepowodzenia tu- 
rystytznego Warszawy. Bo przecież 
jestodlbiedy co pokazać, są rzeczy, 
kióreby nietylko cudzoziemca z Ko- 
łomyji, ale nawet prawdziwego 
Yamkesa w autentycznych rogowych 
okularach zainteresówać mogły. 

Wiec gdzież jest „pies pogtze- 
bany“? Otóż to właśnie — przyczy- 
na jest wewnątrz nas! Przekonacie 
się zaraz. 

z 

Jesteś, czytelniku, cudzoziemcem. 
Przyjechałeś do stolicy Polski, sły- 
szałeś o niej wiele, pragniesz ją 
zwiedzić dokładnie, obejrzeć w dzień 
iw nocy. Ale — jesteś człowiekiem 
o skromnych, bardzo skromniut- 
kich kapitałach. Chcesz wynająć 
pokój: na Dworcu Głównym brak 
należycie urządzonego biura infor- 
matcyjnego; rolę informatora 

spełniają tragarze, 
znający z języków obcych tylko... 
rosyjski. Zmęczony daremnem in- 
dagowaniem, bierzesz walizkę w rę 
kę i idziesz do pobliskich 
drugorzędnych hotelików, 

gdzie, jak sądzisz — znajdziesz po- 
kój na kilka dni niedrogo. 

Nieboraku, rozczarujesz się $ro- 
dze: już pierwszy napotkany por- 
lijer rzuci krytycznym okiem na 
skromny bagaż i zada ci znienacka 
niezwykle pytanie: „Na godzinkę, 
ozy na dłużej?” przyczem — uprze- 
dzając odpowiedź, burknie: „bo na 
dlużej — wszystkie numery zajęte!" 
I odwróci się do gościa plecami. Da- 
remnie klarować mu będziesz po pol 
sku, po francusku i po niemiecku — 
że miałeś zamiar zatrzymać się w 
Warszawie nie godzinę, ale dni kil- 
ka, że dawno o Warszawie marzy- 
leś, że zresztą tyłe slyszałeś o go- 
ścinności w tym kraju... Daremnie! 
Plecy porijera pozostaną niewzru- 
szone. To samo powtórzy się w dru- 
gim, w trzecim, w czwartym hotelu, 


ooe o a EM 0 O m CZD R ZO ZOB O OO > ŻA LZ E o OO OOM ALLLSLLLOCA 


DES FREMDENVERKEHRS'". 
aż się, nieboraku, domyślisz i poka- 
żesz portjerowi 
portrecik Waszyngtona ' 
na banknocie dolarowym... 
LJ LJ w 

Jesteś nareszcie w pokoju. Zdą- 
żyłeś się już, turysto, przekonać, że 
lazienka uważana jest w tym lo- 
kalu za pewnego rodzaju luksus, że 
za kąpiel trzeba drogo zapłacić i dłu 
go na nią poczekać, że wogóle naj» 
lepiej wykąpać się „na mieście”, 
no, a co się tyczy pościeli... służący 
powiedział, że była czysta. 

Nie zdążyłeś, gościu miły, roz- 
lożyć swój neseser — ktoś puka: 
portjer. Kłania się (a propos dolara): 

— Szanowny pan paśporcik po- 
siada? 

Paśporcik? Dziwne. Wszędzie na 
Zachodzie tylko wizytówki żądają! 
Ale, dla świętego spokoju dajecie 


wasz dokument, pierwszy lepszy, któ 


Zyl czułe stosunki 


UKARANIE GRALA. — PIĘCIORO DZIECI Z ŻONĄ, CZWORO Z TE- 
ŚCIO WĄ. 
(Od naszego korespondenta.) 


Katowice, w czerwcu. 

(e) Rzadkie są fakty, „że między 
zięciem a teściówą panują zteśne sto- 
sunki, Poniżej przytaczamy fakt ta- 
kich stosunków, które były nie tylko 
znośne, ale zbyt czułe i w konsekwen- 
cji zaprowadziły zięcia ma lawę oskar- 
żonych. 

Przed sądem w Bytomiu stanął 
górnik Gral i jego teściowa, Giral oże- 


Dżentelmen I włamywacz w jednej osch'e 


PODWÓJNE ŻYCIE WYTWOÓRNEGO PRZEMYSŁOWCA. —- 
AFERA KRYMINALNA. — MASKA I TWARZ WYRAFINOWANEGO ŁOTRA. 
WIELKIE PORUSZENIE OPINII PUBLICZNEJ. 


(Dó ryciny ma strOnie 1-Szej). 


Berlin, w czerwcu. 

(H.) W Berlinie dokonano obecnie 
sensacyjnego aresztowania, które w ko- 
łach towarzyskich metropolji niemiec- 
ckiej wywołało . 

niesłychane wrażenie, 

Chodzi bowiem o aferę, posiadającą ra 
czej posmak kryminalnego scenarjwza 
filmowógo, niż podobną do codziennej, 
szarej rzeczywistości. Bliższe szcze- 
góły są następujące: 

W życiu towarzyskiem Berlina 
odgrywał wybitną rolę bogaty „prze- 
mysłowiec", p, Franz Kowar. Wytwor- 
ny pan, w sile wieku, miał posiadać 
wielką fabrykę obuwia w Rumunji, do- 
kąd rzekomo kierowały się jego częste 
wyjazdy. P. Kowar prowadził w Berli- 
nie 

życie na szeroką skalę, 

uchodził ża wybitnego sportowca i 
dżentelmena w każdym calu. 

Równocześnie grasował w Berlinie 
od kilku lat 

osławiony bandyta i włamywacz, 
operujący zwykle pod maską żebraka, 
niejaki Kurt Kriscke. Ten zuchwały i 
nicawykle zręczny rzozimieszck miał 
na swojem sumieniu Hczny szereg wła- 
mań do banków, sklepów jubiler- 
skich ilp, 


CY. — QUI PRO QUO NA STAREM MIEŚCIE. — „ZUR HEBUNG 


(| ty macie pod ręką. Portjer znika 
poto, by po kwadransie znowu się 
zjawić: À 

-- Psze pana, tem paśport niedo- 

| bry.. Niema w niem, jak pański 
szanowny ojciec miał na imię... 

| Już, już macie brzydkie słowo 
| na ustach, ale — co kraj — to oby- 
| czaj. Dajecie cerberowi drugi do- 
| wód osobisty; zresztą — nie bodzie- 
| cie ich przy sobie na ulicy nosili — 
wystarczy, w razie czego, bilet... 
Jeżeli tak sądzisz, cudzoziemcze 
drogi,.to sądzisz, niestety, źle... 
e * £ 
Warszawa jest miastem niebrzyd 
kiem i dużem; chcąc je zwiedzić do- 
kładnie — najlepiej to uczynisz 
| pieszo. Kupujesz planik i marsz na 
ulicę. Podobno ładne są Aleje Uja- 
| zdowskie, ale jakby się tam dostać? 
Spróbujmy się poradzić; pierwsza 
| napotkana uprzejma twarz, kapelusz 


niony z tórką oskarżonej mieszkał 
wspólnie przez 9 lat i utrzymywał ze 
swoją teściową słosunki, których owo. 
cem było 4 drieci à jednocześnie żona 
jogo w tym aamym czasie powiła B 
dzieci, W wyniku rozprawy, która to- 
czyła się z wykluczeniem jawności, 
oboje Skazani Zostali ma 2 miesiące 
więzienia. 


SENSACYJNA 


Policja berlińska nadaremnie jed- 
| nak starała się, aby go przychwycić. 
Kriscke potrafił zawsze, jak npiskorz, 
wyślizgnąć się z rąk policji, W cza- 

sach ostatnich zmobilizowańo wreszcie 
najzręczniejszych funkcjonarjuszy, aby 
unieszkodliwić 
niebezpiecznego i nienuchwytnego 
łotra, 
Jakież jednak było zdziwienie władz, 


kiedy jeden z najwybitniejszych fun- 
kcjonarjuszy policyjnych stwierdził nie- 
zbicie, że wszelkie 

ślady zbrodniarza 
zmierzają ku powszechnie szanowane" 
mu „przemysłowcowi” p. Franciszkowi 


Kowarowi. Zaczęto Kowara śledzić i 
niebawem  przekonamo się niezbicie, 


iz jest on identyczny z Knigckem. 
Kowara aresztowano, co oczywista 
stalo się ogromną sensacją w Berlinie. 
Przemysłowiec 
odgrywał rolę obrażonego i obu- 
TZonego. 
Nicbhtwótn jednak musiał zdjąć maskę 
wokee oczywistych i bardzo licznych 
dowodów winy. 
Rycina nasza przedstawia podobiznę 
Franciszka Kowara, oraz kilka mmo- 
mentów jego niezwykłego, podwójnego 
| życia 
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ijony pań 


do góry: pardon, do Aleji stąd da- 
leko? 

— Najlepiej niech pan wsiada 
w czternasikę, albo w zero... 

Masz tobie! Chcesz rść piechotą, 
a ten ci radzi tramwaj. To na nic: 
spytajmy kogo innego, może tę dzie 
weczkę z ludu. 

— Panienko śliczna, jak tu się do 
Alej Ujazdowskich dostać? 

Panienka z ludu ponsowieje i pa- 
trzy na was dziwnym wzrokiem: 

„— Tyż! W biały dzień panny na 
ulicy zaczepiał... — I słodkie dziew- 
czę przyspiesza kroku. 
._Rezygnujecie z dalszych pytań, 
idziecie według planu. Nareszcie! 
Jakaś szeroka ulica, może to tu? 
Trudno, trzeba znów kogoś żacze- 
pić, alle już mężczyznę. Właśnie 
idzie... 

— Przepraszam pana, gdzie lu 
Aleje Ujazdowskie? eN 

, Obrzucił was dziwnem spojrze- 
niem: 

—- Warjat, w Alejach jest, o A- 
leje się pyta! — I zakręcił się na 
piecie ze śmiechem, 

Ładna uprzejmość w tej stolicy, 
pomyślisz gościu, ale — wiesz na- 
reszcie, żeś stanął w Alejach, 

| k ę 

Cudzoziemcy mają zwyczaj (my 
w obcych krajach też jesteśmy cu- 
dzoziemcami) oglądania 

zabytków starożytności. 

W Warszawie — punktem przycią- 
gającym dla nich jest Słare Miasto. 
Wszedłeś tam: z zaciekawieniem 
przyglądasz się krętym  uliczkom, 
oglądasz kamienice, co to dawne za- 
mierzchłe czasy pamiętają. Zwłasz- 
cza ta na prawo ciekawa: wszedłeś 
do wnętrza, oglądasz uważnie scho- 
dy, freski na ścianach, drzwi žela- 
zem okute., Chodzisz tak kwandrans, 
pół godziny, gdy nagle — ktoś sta- 
nął za tobą, a piskliwy głos wrze- 
Szczy: 

— To ten, panie naczelniku, od 
godziny tu się szwenda, niewiado- 
mo poco! 

Oglądasz się: dozorczyni domu 
i policjant. 

— Nie, wizytówka nie wystarcza! 
Pan niema dowodu osobistego przy 
sobie... Aha, w hotelu. Bardzo ża- 
łuję, ale będę musiał zabrać pana 
do komisarjatu: pan pojmuje, dla 
sprawdzenia. Zaraz pana zwolni- 
my... i 
Jesteś lojalny wobec władzy i 
maszerujesz pod eskortą przez obce 
miasto dla „sprawdzenia“, które po- 
trwa do wieczora, 

* LJ a 


Teraz rozumiecie, dlaczego do 
Warszawy podróżni nie zwożą na- 
wet miedzi, podczas gdy w Paryżu, 
Wiedniu, Berlinie, w Pradze czeskiej 
zostawiają ciężkie funty, dumne do- 
lary i drobne, ale liczne franki", 


NADESŁANE. 


M TORY WINTERTHUR 


lesla | gazowe 
'wów Hotmañska 24. 


sam | 

najszlachetniejszy krem do 
arzy | rąk, któremu mi- 

zawdzięczają 


swoją piękność. 
Wszędzie do nabycia, 


„GAZETA PORANNA* y dnia 6 ezarwca 1908. 
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KRONIKA 


Bon facego, Waler. 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPIÓW NIE ZWRACA, 
ua 

TEATR WIELKI: 

Wtorek, 5. bm. o 3 popol., „Kościu. 
szko pod Racławicami". 

Wtorek, 5. bm. o 7.30 wiecz. „Dama 
Pikowa'*, gośc. wyst. Dygasa. 


Środa, 6. bm.  „Rycerskość wieśnia- 
cza" i „Pajace', ostat. wyst. Hołyń- 
skiego. 


Czwartek, 7. bm. „Niezłomna Żona”. 


(TEATR NOWOŚCI 


Wtorek, 5. bm. „Tylko Ty..." (z wyst. 
Z. Malinowskiego). 

Środa, 6. bm. „Młodość w maju“ (50 
proc. zniżki). 

Czwartek, 7. bm. „Paganini“, 


Li 

Teatr Wielki. Ignacy Dygas, świetny 
tenor bohaterski Opery warszawskiej, 
który w ub. miesiącu święcił wspaniałe 
sukcesy na naszej scenie — wystąpi dziś 
gościnnie w „Damie pikowej* w partji 
Hermana, która należy do jego najbar- 
dziej popisowych. Tytułową partję Hra- 
biny (dama pikowa) objęła po p. Kąspro- 
wiczowej, p. Green-Skazowa. W partji 
Pauliny wystąpi po raz pierwszy na na- 
szej scenie, jako debiulantka, utalento- 
wana młoda śpiewaczka p. Eugenja Hof- 
manowa. W innych partjach czołowych 
wystąpią pp. Cywińska, Ostrowska, Po- 
pówiczówna, Kurzbart, Krugłowski, Łow 
czyński i Jeleński. Przy pulelje kapel- 
mistrz dyr. Bojanowski. Początek przed- 
stawienia o godz. 7.30. — Jutro w środę 
ostatni występ Michała Hołyńskiego w 
„Pajacach'* Leoncavalla. 

Dla młodzieży szkolnej po raz ostałni 
w sobotę popołudniu daje Teatr Wielki 
malownicze widowisko narodowe WI. 
Amczyca „Kościuszko pod Racławicami". 
Ceny miejsce najniższe. Początek o godz 
3-ciej. 

Teatr Nowośeł. Dziś drugi występ Zy- 
gmunta Malinowskiego. Utalentowany 
ten artysta-śpiewak, klórego na wczoraj- 
szem przedstawieniu „Paganiniego“ go- 
rąco oklaskiwano, wystąpi dziś w dasko- 
nałej swojej partji w operetce W, Kollo 
„Tylko Ty...“ Inne główne partje pozo- 
stają w premjerowej reprezentacji z pp. 
Korabianką, Żabczyńską i Tatrzańskim 
na czele. 


50 proc. zniżki przeznacza Teatr No 
wości na środowe przedstawienie naj- 
nowszej operelki Leona Falla „Młodość 
w maju“, która już w tym tygodniu ustę- 
puje z repertuaru. 

Najnowszą premjerą muzyczną Tea- 
trn Nowości będzie świetna operetka Ar- 
nolda i Bacha, z muzyką Hugona Hir- 
scha, pt. „Dolly“, która ukaże się w so- 
botę, 9. bin. Nad przygotowaniem tej no. 
wości pracuje reżyser p. Kuligowski i ka 
pelmistrz Wojnarowicz. 

Przedstawienie szkolne w sobotę 9. 
hm. o 8 popol. w Teatrze Wielkim „Ko- 
ściuszko pod Racławicami“, Bilety weze- 
śniej do nabycia w biurze Związku Tea. 
trów i Chórów Ludowych, ul. Mickiewi- 
cza 26. od 9 do I przedpoł. i od 5 do 7 
wiecz., zaś w dniu przedstawienia w ka- 
sie T. Wielkiego. 

x 

„Seala“ wraca jeszcze do Lwowa. W 
tournee „Seali“ nastąpiła zmiana o tyle, 
że po trzydniowym pobycie w Rorysła- 
wiu i Drohohyczu wraca do Lwowa na 
piątek, sobotę i niedzielę, gdzie na ogól. 
ne żądanie powtórzy najnowszą  rewję 
„Skąd wziąć narzeczonego" i inne. W po 
niedziałek „Seala“ definitywnie wyjeżdża 
na tournee po Małopolsce w myś! ułożo- 
nego prograinu, 


* 
NPBER"YIAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Przebudzenie się kobiety", 

AVENUE: „Bunt Kruż i Żelaza”. 

BAJKA: „Sześć tygodni wśród apa- 
SZÓW”. 

CASINO: „„Symfonja. zinysłów”. 

CHIMERA: Gniazdo milostek*. 

PATAMORGANA: „Baron cykański", 

KOPERNIK: „Tajemnica zaułków 
Londynu (Pan X)". 

LEW: „Wieża milości” (Don Joan). 


MARYSIENKA: ./Tajemnica zaułków 
Londynu (Pan X)*. 
Nowości: „Arabella“, 7 akt. dram. 


Dalsze zadłuża 


nie Lwowa. 


PERTRAKTACJE Ò POŻYCZKĘ AMERYKAŃSKĄ 5 MILJON. DOLARÓW, 


Lwów, 5. czerwca. 
Ajencja Wschodnia dowiaduje się, 
że Komisarz Rządu p. Strzelecki przy 
pomocy Komitetu złożonego 2 reprezen 
łantów miasta, przy udziale znawców 


smierieny łyk Z lz 


POSTERUNKOWŹY NA WYSOKIM ZAMKU OTRUŁ SIĘ, WYPIWSZY 
PÓŁTORA LITRA DENA TURATU DO PALENIA, 


Lwów, 5. „CZATWCA. 


ze Bler finanswych i adwokackich pro- 
wadzi pertraktacje z przedstawiciełami 
firmy amerykańskiej Blair o pożyczkę 
5 miljonów dolarów. Pożyczka ta abró- 
cona ma być na iuwesłycje miejskie. 


SZK Z rupia głÓWNĄ, 


gotowie ratunkowa nie zdołało 


(—) Wezoraj w poludnie  targmął | wekórać. Denat pochodził z Poznania 


sią na życi 


P. P. z V, | i cierpiał na jakąś ciężką chorobę. Już 


| 
nie 


komisarjatu, nazwiskiem Wolny. Des- | raz również zamierzał targnąć się na 


penat adał dię na Wysoki Zamek i tam 
wychylił około półtara litra 

dematurowaneygo. 
perata zauważono, mia dawał już 
znaków życia, tak, że zawezwame Po- 


spirytusu 
W chwili, gdy des- | mylić kontrolę koleżeńską i tragiczny 


życie, ale koledzy mu przeszkodzila 
Tym razem jednak udało mu się o- 


| zamiar swój wykonać. 


Z życia prowincji. 


Wiadomości ze Śniatyna. 


(Od naszego korespondenta.) 


Śniałyn, w czerwcu. 
Powrół z „Marszu Żadwórzańskiego". 
Uczestnicy Marszu wysłani przez tutejszy 
Oddział „Strzela“ w liczbie 40 ludzņ mio- 
li sposobność przekonać się, jak wiele ma- 
ją jeszcze pracy przed sobą, aby osiągnąć 
tę sprawność, któraby umażliwiła im zdo- 
bycia lauru. Z miasta naszego jedynie 
»Strzolec“ wziął udział w Marszu, podczas 
gdy inne oddziały P. W. okazały zupełny 
brak zainterczowania, a nawet odmówiły 
poparcia, np. Ocholn. Straż pożarna, której 
Zarząd nie zgodził sią na udzial orkiestry. 
Pono prezes Tow. nie chciał się zgodzić, 

aby muzyka ubrała mundury wojskowe. 


„Leo — pogromca lwów" i 
aklualny. 
PALACE: „Dama w tygrysim płaszczu”. 


tygodnik 


PASAŻ: 
szów*. 
UOIECHA: „Niewolnica z Szanghaju". 
* 
Poranck kinowy. 
II. gimn. urządza w czwartek 7. hm. o g. 
11.30 w kinie Pałace poranek kinowy na 
dochód kolonji wakacyjnych dla bied- 
nych uczniów. Wyświetlony zostanie 
wspaniały film użyczony łaskawie przez 
wytwórnię „Ufa“ pt. „Poszukiwacze zło- 
ia“ z Rin-Tin-Tinem, komedyjka „Wielki 
Mag“, oraz piękne użupełnienie progra- 
mu. Bilety po 1 zł. i 50 gr. przy kasie. 
pune < 


„Sześć tygodni wśród apa- 


Koło Rodzicielskie 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA: 
Wtorek 5. czerwca: Adeln Bauminger, 
skrzypaczka, 4685-6 
z maa 

Driś we włerek koncert skrzypaczki 
Adeli Bauminger. Niezwykle utalentowana 
artystka wykona program bardzo intere- 
sujący i o wielkiej wartości muzycznej. 


ponner 

O sprowadzenie zwłok śp. Libajtnkiego 
do Lwowa. W ubiegłą sobotę odbyło się 
posiedzenie Komitetu Obywatelskiego dla 
sprowadzenia zwlok śp. E. Libańskiego pod 
przewodnictwem p. Prezesa Laskowniekie- 
go, który podniósł zasługi Zmarłego jako 
ohywatela, Polaka i popularyzatora wiė- 
dzy. Komitet wybrał na zastępcę przewo- 
dniczącego p. dyr. J. Szczyrka,  Skarbni- 
kiem ip. radcę K, Bogdanowicza, sekreta- 
rzem p. R. Froelicha. Uchwalono wnieść 
podanie do starostwa w Brześciu ż prośbą 
o wydanie zwłok. 
Delegaci Związku Oficerów Rezerwy 
oświadczyń gotówość współpracowania Ww 
całej tej akcji.  Uchwalono rozpisać listy 
składkowe. Datki przyjmuje sokretarz Ko- 
milet, Bóurlarda 5. codziennie od 17 do 
18.80. Przy przesyłkach pocztą należy do- 
pisać: do rak p. R. Froelicha. 
Zjazd Delegatów Zw. Umyał. Pracown. 
Kolej. odbędzie się we Lwowie w dniach 
8. 9 i 10 bm. Przybędzie do słu delegatów, 
delegat Ministerstwa, Województwa i w. i. 
Obrady toczyć się będą w salach „Strzól- 
nicy”. Referat: „Inteligencja pracująca w 
kolejnictwie" wyglosi uakretarz gen. J. Te- 
Życki. Związek ten czysto urzedniezy, 


1 
Niezwykłs brak załnteresowania. One- 
góaj odbylo się pierwsze posiedzenie No- 
wego Pow. Komitetu P. W. i W. F. Na 18 i 
członków przybyło zaledwie 6-«iu. — Nie- 
lepsze szczęście miał Komitet Kolonii wa- | 
kacyjnej dla dzieci śląskich. Na 80 zapro- 
szohych osób przybyło zelodwie 16! Jeśli | 
się uwzględni, że społoczeństwo tutejsze 
zazwyczaj bardzo chętnie bierze udział w 
każdej akcji społecznej, niezwykły ten brak 
załnteresowania daje wiele do myślenia. 
Uderza to temhardziej, że na czele obu ko- 
miteiów stoi starosta, co przecież zazwy- 
czaj daje gwarancją powodzenia. | 
| 


przyjmuje członków wyłącznie o pełnym 
cenzusig wyłkształceniowym wydaje mie- 
sięcznik, posiada uzdrowisko (28 pokoi) %v 
Karpatach i parcolę nad Bałtykiem. 
Wystawa kobierców pt. „Wschód ma. 
homełański* — z powodu niezwykłej 
frekwencji przedłużona — trwać będzie 
tylko do 7. bm. włącznie. (Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych, Gmach Muzeum Przem. 
brama od uł. Dzieduszyckich 1.). 


Czytelnia Akndemicka i Akademickie 
Koło T. S. L. zawiadamia, że wykłady ; 
kursu  gospodarczo-społecznego odbędą 
się tylko w godzinach wieczornych od 
19—21 w lokalu Czytelni Akad., ul. Ło- 
zińskiego 7. w dniach: wtorek, środa, so- 
bòta, poniedziałek 11. bm. i wtorek 
12. bm. 

Dalszy ciąg walnego zebrania człon- 
ków Tow. „Bratnia Pomoc* stud. Uniw. 
J. K. we Lwowie odbędzie się w środę G. | 
bm. o godz. 20 w sałi XIV. Stary Uniw. 
(przy ul. Mikołaja). Porządek dzienny na 
tabiicy Tow. w gmachu przy ul. Łoziń- 


nego czasu zęgar na wieży kościoła pa- 
rafiałhego św. Marji Magdaleny jest tak 
licho nocną porą oświetlony, że z trudem 
dojrzeć można godzinę. Ponieważ Magi- 
strat łoży na koszta oświetlenia tego ze- 
gara, przeto mieszkańcy tej dzielnicy 
zwracają się doń z prośbą o spbówodowa- 
nie lepszego oświetlenia. 

Zbiórka w dniu 15. maja Br. na rzecz 
emarytów, wdów i sierót po urzędnikach 
państw. przyniosła 663 zł. 05 gr., którą 
to kwotę wręczono Polskiemu Tów. Eme 
rytów przy ul. Piłsudskiego 11. 

(—) Kradzież mieszkaniowa. Guczner 
Lewites, zamieszkały przy ul. Szpitalnej 
25, doniósł policji, że nieznany sprawch 
włamał się do jegó mieszkania i skradł 
rozmaite rzeczy wariośći 415 zł. 

(—-) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Michała Gurę, 
który włamał się onegdaj do restauracji 
Józefa Krzesika, przy ul. Janowskiej i 
skradł na jego szkodę 10 l. spirytusu, 
wartości 118 zł. oraz Jana Staroszkiewi- 
cza za kradżież torebki wartości 36 zł. na 
szkodę Heleny Markowicz. 

(-) Awanturnicsa para w aresztach. 
Marja Romańrzuk i Romuald Raczków- | 
skf napadli wczoraj wieczorem na ul. | 
Szymańskich mężczyznę nieznanego ha- į 


skiego 7. 
© lepsze oświetlenie zegara. Od pew- 


'kosmetykę, wychowanie fizyczne, 


zwisku, którego pobili i wywołali awan- 
turę, Oboje aresztowano, 
uj 


Dno nędzy. Naprawdę złotemu II mtgdy 
niezawodzącemy sercu Czytelników ne- 
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matką legionisty, 
j obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio” 
nych ran — znajdującą sią obecnie w obli 
czu śmierał glodowej. Nieszczęśliwa stem 
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, ża 
zupełnie najdrobniejszej nawet kwoty nid 
jest w możności zapracować. Datki przyj” 
muje Administracja dla „Matki pbrońcy 
Lwowa u A 

= C 3 -. 
Ze świata. 

Naturalisacja w Angik, W ciągu roki: 
1927 zostało naturalizowunych w Angi 
1.342 cudzoziemców, z taj liczby 88 Pola” 
ków, 37 Frencuzów, 66 Włochów, 482 Ro- 
sjan, 2 Niemców i 71 Amerykamów. 

—łf pam 


Wśród pism i książek. 
Wzorowe wydawnictwo 
dla kobiet. 


Lwów, 5 czerwea. 


W ostatnich latach wabogaciło się pi- 
Smienniatwo kobiece ò kilka wydawnictw 
o charakterze albo spóleczno-litereckim, 
albo żumalowym. Wśród nich korzystnie 
wyróżnia się dwutygodnik „Swiet Kobie- 
cy”, który zrożaamiał, że dopiero połącze- 
nie tych dwóch kierunków zaspokoi połnzć-, 
by nowoczesnej kobiety. i i 

Pismo to, istniejące od ośmiu lat, stoi 
abeonie na tak wysokim poziomie, że w30- 
rować się na nim mogą pisma czysto lite- 
ractie Nazwiska autorów mówią same Za 
siebie: Zolje Nałkowsaku, Kossak Szozucka, 
Marja Dąbrowska, Kossak Pełeńska, Ewa 
Szelburg, A. Wyleżyńska, Riła Rey, K. Al- 
berli, A. L. Czarny, H. Filochowske Wila- 
dysław Witwieki, Stanislaw Wasylawski, 
Jerzy Konarski, dr. WI. Hojnacki, Ignacy 
Drexler, Władysław Tarnawaski, Cz. J. Ko- 
złowski i wiele innych. 

Wzorowy układ ipisma, dobór artyku- 
łów, stania o aktualność widoczne na 
każdym kroku — wszystko to składa się na 
Żywa, barwną całość, która Qzytelmiczki 
ujmujo i zjednywa dla pisma. 

Jesi zaś chodzi o część prakłyczną, 
trzeba przyżnać, że pomysłowość i wysil- 
ki redakcji są wprost imponujące. Wszyst- 
ko, czego kulłuralna kobieta w żychi ro- 
dzinnem potrzebuje, oo jej ułatwia pracę 
domową, obowiązki macierzyńskie i towe- 
rzyskie, znajduje odpowiednie działy pro- 
wadzone wnikliwie i systematycznie. Ma- 
my zatem gospodarstwo domowe, hygjenę, 
kursy 
szycia, trykotarstwa 1 robót ręcznych, mo- 
dele garderoby damskiej i dziecięcej wraz. 
z krojami miezawodnemi. Modele są dwofa- 
kiego typu: skromna, do codziennego wyt- 
ku, praktyczne, dostępno dla warstw maj- 
uboższych, i modele francuskie mogące za- 
dowolić najwybredniejszą damę światową, 
a równocześnie zastąpić drogie  żurnale 
paryskie. A 

Niezwykłą pomocy w szyciu garderoby 
w domu, w przeróbkach dlp. jest „Kąciłk 
praktyczny", dający kroje na każdą miarę. 

Bezkonkurencyjnia prowadzony dzial 
„Odpowiedzi redakcji" zapewnia CGzytelnicz 
kam fachowe informacje, w każdej dvie- 
dzinie. Odpowiedzi drukowańe są zale- 
dwie znikomym procentem korespondencji 
wysyłanej pod adresem prywatnym. Spe- 
cjalnie cenne uslugi oddaje redakcja nie- 
doświadczonym, młodym paniom dorau 1 
samotnie chowanym kabietbm, udzielając 
im wyjaśnień z zakresu form towarzyskich, 
brzyjęć ilip. 


z m = 
Treść nru li-go „Świata Kobiecego*: 
K. Bonnet: Rujnujący nerwy żywot gospo- 
dyni — prqba uówiadómienia mężczyzn; 
Riła Rey -—-W imieniu bialych włsów; H. 
Ewa Szelburg: Miłość; H. Filochowska: 
Ręka Fatry; Efeb: Bose stopy i jak czesać 
nasze dzieci; paryska korespondencja © 
„Szalach, rękawiczkach i innych drobiaz- 
rach“; zbiór ciekawych ploteczek ze świa-. 
ta w To i owo; pozatem kycik pralelyczny, 
dział fospodarczy i prześliczne barwne 
modele z niezawodnemi krojami. 


W 
Odpowiedzi Redakcji. 


A. E. Poruszony przeż Pana temat o- 
mówiliśmy w nrze 8517 w artykule pt.: 
„W oku kryją się zagadki chorób orga- 
niSMU '. 


Str. 10 


Kacik radjown. 


PRUGHSU AUULUW AADJOWYGCE, 
Wtorek, 5. czerwca 1928. 


Warszawa (1111) 16.00 „Przegląd po- 
lityki międzynarodowej za miesiąc maj“. 
1.745 Koncert poświęcony muzyce cze- 
skiej. Orkiestra, Z, Dobrowolska-Pawłow- 
ska (śpiew), Wł. Burkath (fort.). 20.15 
Koncert Orkiestry Filharmonicznej, W 
programie utwory J. Straussa, Falla, Kal- 
manna, Eislera, Lehara i O. Straussa. 
22,00 Komunikaty. 

Katowice (422) 19.35 Odczyt pt. „Re- 
forma szkolna w Polsce w dobie współ- 
czesnej*, 20.30 Koncert wieczorny poświę 
cony utworom Mozarta. Wykouawcy: 
Kwartet smyczkowy Polskiego Radja w 
Katowicach. 22.30 Transmisja muzyki ta- 
necznej. 

Wilno (435) 17.45 Odczyt pt. „Berek 
Joselewicz”, wygł. dr. Adolf Hirschberg. 
18.15 Transm. muzyki lekkiej. 20.15 
"Transm. koncertu z Warszawy. 

t Kraków (566) 17.20 Odczyt pt. „Szkol- 
ne wycieczki krajoznawcze, jako podsta- 


wa wychowania obywatelskieog", 19.35 
Odczyt pt. „Wśród nowej poezji" wygł. 
prof, Sinko, 20.15 Transm. koncertu z 
Warszawy. 


Londyn (361) 22.40 Recital skrzypco- 

Szigeti'eog (Tartini, Szymanowski, 
23.00 Yvett Guilbert w 
23,30 Muzyka ta- 


wy 
Dvorak, Hubay). 
swoim repertuarze, 
NecznA. 

Lipsk (366) 20.15 Recytacje L, Hardta. 
Postacie hihlijne w poezji. 22.15 Dan- 
cing, 

Stuttgart (380), Frankfurt (428) 20.15 
Transm. z Frankfurtu. „Sen nocy let- 
niej“, komedja Shakespear'a. Mnzyka 
Mendelsohna, 

Langenberg (468) 20.00 „Il matrimoni 
segretto', opera w 2 aktach Cimarosy. 

Wiedeń (517) 19.00 „Siegfried“, opera 
w 3 aktach R. Wagnera. 

Monachjum (535) 19.00 „Niziny“ 
ra d'Alberta. 


GIEŁDY. 
ulLLua WARSZAWSKA, 


Warszawa, 4. czerwca. (Tel. G. P.) 
Bank Dyskontowy 136, Bank Handlowy 
147, Bank Polski 199, Bank Zachodni 
35.50, Bank Zw. Sp. Zar. 90, Spiess 
162.50, Dąbrowa 75, Siła i światło 150, 
Warsz. cukier 73, Firlej 66, Węgiel 105.75 
Nobel 35.15, Cegielski 46.75, Lilpop Rau 
40.25, Modrzejów 50.25, Norblin 230, O- 
strowiec I. B. 121, II. 111, Parowozy I. 51 


a Ope- 


Ceru 


Starachowice 64, Zawiercie 30.50, Bor- 
kowski 17, Haberbusch 240, Ciecha- 
nów 28. 

Warszawa, 1. czerwca. (Tel. G. P.) 


Belgja 124.19, Londyn 43.48, N. Jork 8.88 
Paryż 34.99, Praga 26.35, Szwajcarja 
171.43, Wiedeń 125.12, 5 proc. pożyczka 
konwers. 67, poż. kolej, konwers. 62, po- 
życzka kolej. 104, pożyczka dolarowa 86, 
dolarówka 88, 8 proc. listy zast. Banku 
Gosp. Kraj. 94, 8 proc. listy zast. Banku 
Rolnego 94, 8 proc. oblig. komun. Banku 
Gosp. Kraj. 94. 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, 4. czerwca. (Tel. G. P.) Bank 
Polski 193, Bank Hipot. 110, B. Z. Kred 
0.04, Fohan 14.25, Zielentewski 149, Trze 
binia 13.75, Siersza 105, Niemojewski 
270, Elektrownia 72, Chodorów 154.50, 
Chybie 82.50. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 4. czerwca. (Tel. G, P.) Pa. 
ryż 20.40, Londyn 25.83 3/8, N. Jork 
5.18.70, Belgja 72.42 i pół, Włochy 27.37 
i pół, Hiszpanja 86.60, Holandja 209.50, 


Berlin 124.18 i trzy "czwarte, Wiedeń 
73.00, Sztokholin 139.22 i pół, Oslo 139.02 


i pół, Kopenhaga 139.32 i pół, Sofja 3.74 
i pół, Praga 15.37 i pół, Warszawa 58.17 
i pół, Budapeszt 90.61 i pół, Białogród 
9.13 i pół, Ateny 6.80. Konstantynopol 
2.67, Bukareszt 3.20 i pół, Helsingfors 
13.08 i pół. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 4. czerwca. (Tel. G. Pi Am- 
sterdam 286,44, Belgrad 12.49, Berlin 
169.83 i pół, Bruksela 99.02 i trzy czwar- 
łe, Budapeszt 123.92 i pół. Bukareszt 4.37 
i pół, Kopenhaga 190.50, Londyn 34.65 
7]8, Madryt 118.60, Medjolan 3740 ż pół, 
N. Jork 709.40, Oslo 190.05, Paryż 27.90 
i trzy czwarte, Praga 21.02, Sofja 5.10 7/8 
Sztokholm 190.40, Warszawa 79.84, Zu- 
rych 136.77, Amerykańskie 707.258, Nie- 
snieckie 169.60, Francuskie 27.91, Wio- 
skie 37.42, Czeskie 20.99 i pół, Węgier. 
skie 123.87 i pół, Szwajcarskie 13640, 
Renta majowa 0.66, Renta lutowa 4.636, 


„GAZETA PORANNA" z dnia 6. czerwca: 1928. 


Że sporta. 


Doroczny egzamin łennisowców. 


ROZPOCZNIE SIĘ W CZWARTEK RANO. 


Lwów, 5 czerwca. 

We czwartek 7 bon. rozpoczyna się na 
kortach Pogoni przy ul. Listopada turniej 
tenisowy o mistrzostwa okręgu.  Doroczny 
egzamin tenisistów budzi łatwo zrozumia- 
le zainteresowanie, tembąrdziej, że sport 
ten cieszy cię obecnie we Lwowie olbrzy- 
mią popularnością i poszczycić się może 
pokaźną liczką zwolenników. Do wzrostu 
tenisu przyczyniła się w niemałej mierze 
wzmożona konkurencja  międzyklubowa 
i ona też nadaje mistrzostwom. okręgowym 
specjalne piętno. Wprawdzie przy dzisiej- 
szej konstelacji sił trudno przypuszczać, 
by LKT oddał prymat w inne ręce, mie- 
mniej jednak liczyć się należy m zacięta 
walką o daiisze miejsca 1 na tym właśnie 
terenie rozwinie się w całej pelni ambicja 
klubów; krórym zależeć będzie ma "prze- 
prowadzenie swych kandydatów możliwie 
do jak najdalszych rund. 

Imiengywne prce mzygoiowawcze, u= 
rozmaicone kilkoma turniejami, dają gwa- 
rancję, za gracze, mimo niedogodnych do- 
tychczas warunków atmosferycznych, osią- 
gną swój właściwy poziom: 

Zawody, kióre trwać będą przez cztery 
dni (7—10 bm.) przewidują: 1) grę poje- 
dyńczą panów, 2) grę pojedyńczą pań, 8) 
grę podwójną panów, 4) grę podwójną pań, 
5) grę pojedyńczą panów (un.). 6) grę po- 
jedyńczą pań (jum). Turniej rozpocznie się 
w czwertek o 8. rano, losowanie odbędzie 
się w środę 6 bm. o godz. 18. na kortach 
Pogoni. a 


SUKCES TENNISISTÓW POGONI 
W WALCE Z LECHJĄA 
Pogoń wygrywa 10:1. 

Zawody tenisowe pomiędzy sek. teni- 
sowa Pogoni a S. N. Lechia odbyły się w 
sobotę i niedzielę 2 i 3 czerwca na kortach 
Pogoni. Walne zwycięstwo odniczła Pogoñ 
w gtosunku 10:1. Poszczególne wyniki przed 
stawiają się mastępująco: 


Utminowiczówna (Lechia — Bystrzo- 
nowska (Pogoń) 8:6, 6:8, 3:6 Laskowska 
(L) — Raczyńska (P) 5:7. 2:6. a: 


(L) — Kołcz (P) 2:6, 0:6, Laskoweki R 
—- Stwotzeński ©) 2 2:6, 4:6, Rar eT 

Eisner (P) 3:6, 4:6, Laskowski (IL) -— Ra 
czyński M. 5:7, 3:6, Domiczek — Rawicz 
(L) — Kołcz — Kisnev 3 :6, > 6 Laskowscy 
(L) — Raczyńscy 8:6, 8:6, 6:2, Laskowska: 


sze 


Bankverein 27.10, DBodenkredit 116.40, 
Kreditanstalt 60.50, Anglobank 29.35, 
Kompas 0.88, MdadorESnt. 35.70, NEiku- 
ry 24.05, Kolej północna 1045, Żivnosteń- 
ska 114, Czerniowce 63.50, "Austr. Kol. 
państw. 29.30, Kolej południowa 15.10, 
Goleszów 126, Cement 69, Browary 123, 
Alpiny 43.40, Krupp 10.25, Poldi Hutte 
145 i trzy czwarte, Rima 136, Zieleniew- 
ski 14.95, Tanto 10 i ćwierć, Karpały 
29.15, Galicja 88 i pół, Nafta 33 i pół, 
Schodnica 11.60. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 1. czerwca. (Tel. G. P.) Lon- 
dyn 124.15, N. Jork 25.42, Belgja 354.75, 
Hiszpanja 434.75, Włochy .134,00, Szwaj- 
carja 490.00, Danja 682.25,  Holandja 
1026.50, Norwegja 681.00, Szwecja 682.25 
Praga *75.50, Rumunja 15.65, Niemcy 
608.00, Wiedeń 358.00. 


GÏEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 4. czerwca. (Tel. G. G.) N. 
Jork 438.37, Holandja 12.09.12, Francja 
124.18. Belgja 34.98.2 Włochy 92.68, 
Niemcy 20.40, Szwajcarja 25.33.5, Hisz- 
panja 29.24, Dunja 18.187, Szwecja 18.195 
Norwegja 18.223, Helsingfors 194.00, Pra- 
ga 164.78, Wiedeń 34.70, Warszawa 43.51. 


OGŁOSZENIA, 


MIESZKANIA, SKLEPY, 
10 groszy za wyraz. 


ZAPŁACĘ każdą cenę za 2 lub 3 pokoje z 
kuchnią o przedwojennym czynszu. Zgło 
szenia pod „Szybkość 4797-3 


POSZUKUJĘ się mieszkania 2-połiojowegu 
z kuchaią z kamforiem. Warunki wedlug 
umowy. Listy do Administrasi „Gazety 
Porannej' pod F. 5. 4630-30 


| 


—- Domiezek (L) — Raczyńscy 2:6, 3:6, 
Uminowiczówna — Rawicz —  Bystrzo- 
mowska — Eisner 4:6, 0:6, Domiczek (L) — 
Stworzeński (P) 2:6, 4:6. 
o A 
CO PRZYNIESIE DRUGI DZIEŃ WY- 
ŚCIGÓW? 


Lwów, 5 czerwca. 

I. 700 zł. Gonitwa płaska dla koni pół 
krwi. Dyst. ok. 1600 m. Zapisane: Czeko- 
ladka, Mon Ami, Halubarda, The Flapper, 
Alarm. Nasi faworyci: Alarm, Mon Ami. 

ï. 800 zł. Gonitwa płaska dla koni amb- 
skich. Dyst. ok. 1400 m. Zapisane: Floks, 
Tęcza. Aga, Figiel, Ali, Hydra. Nasi fawo- 
ryci: Floks, Aga. 

HME 700 zł. Gomitwa płaska. dla komi 
wszelkiego podhodzenia. Dyst, ok. 1600 m. 
Zapisame: Marpassa, Tamina, Kochany 
książę, Dalila, Didien Happy Jack, Agame- 
mum Wasi famorpri: Kochany książę, 
Happy Jack. 

IV. 600 zł. Gomtwa płaska dla koni arab- 
skich. Dyst. ok. 1200 m. Zapisane: Jamper, 
ibu Mahomet, Ali I, Wierna, Grenada. 
Poryck, Pielgrzymka. Nasi iaworyci: Po- 
ryck, Jamper. 

Y, 500 zł. Gonitwa z płotami. Dyst. ok 
2400 m. Zapisane: Parys I, Igon Halabar- 
da, Agamemnon, Oczerad. Nasi faworyci: 
Agamemnon, Igor. 

VI. 7000 zł. Gonitwa © przeszkodami. 
(Dyst: ok. 3200 m. Zapisane: Nem Sabat, 
Łalkoma, Malina. Nasi faworyci: Nem Sa- 
bat 

Zar 
POLSKA —ST. ZJEDNOCZONE. 
Lwów, 5 czerwca. 

Jak się dowiadujemy, odbędą się 
w niedzielę, dnia 10 bm. w Warsza- 
wie zawody międzypaństwowe Pol- 
ska -— Słany Zjednoczone, Ostatnie 
spotkanie z Półn. Ameryką przymiogło 
nam przegramą w stosunku 2:0. 


Uboga staruszka, 65 lat licząca, ksieka, 
ma amputowaną noge i uszkodzoną rękę, 
wskutek czego jest zupełnie niezdolną do 
pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki skis- 
rować należy do Administracji, dla staru 
azki kaleki. 


POBZUKUJĘ mieszkania 2-—3 pokoji z ku- 
<chnią, czynsz roczny pod „Potockiego“. 
- 4800 


POSADY POSZUKIWANE. 


3 grosze za wyraz. 


URZĘDNIK naflowy, zdolny, pracował w 
Kopalniach nafty za granicą, włada bie- 
"gle językiem niemieckim i angielskim, 
poszukuje posady od zaraz. Zgłoszenia 
do Administracji pod „Zdolny“, 4759-3 


MATRYMONIALNE. 
12 nroszw za wwraz. 


PANNA inteligontna, mająca mieszkanie, 
wyjłzie za mąż tylko za starszego urzęd 
uike Poważne zglószenia do Admini- 
strącji pod „Złote szczęście”. 4805-5 


WOLNE POSADY. 


10 oroszy za wyraz. 


KONGYPIENTA  rutynowanego przyjmie 
adwokat Wolken we Lwowie. 4507 


Ez rocco 
NAUKĄ I WYCHOWANIE, 
10 groszy za wyraz. 


POSZUKUJE się zdalnego 
przerobienia 


mauczyciela do 
przez czas wakacji języku 


francuskiego. Zgłoszenia do Admin. pod 
„2 miesiace". 4813 


TENNIS! Nauka, trening, godziny wieczor- 
ne jeszcze wolne. Próbna lekcja 3 zł. 
Mikołaja 17 perter (wieczorem).  4R0Q 


KTO Z PANOW tanz-mistrzów, pozostają- 
cych przez wakacje we Lwowie podej- 
mie się na przystępnych warunkach wy- 
uczyć tańców? Listy do Administracji 
dod „Urzędnik. 4813 


Nr £521 


PRYWATNE Gimnazjum Żeńskie Ch. Scha- 
piry w Kolomyji, oglasza na rok szkolny 
1928-20 konkurs na posady nauczyciel- 
skie: języka polskiego, niemieckiego, la- 
cińskiego, przyrodoznawsłwa z geografią 
i jednym z wyżej wymienionych języ- 
ków, histoni, matematyki z fizyka, ry- 
sumków i gimnastyki, ofiarując nauczy- 
cielom (kom) z pełnemi kwalifikacjami 
płacę według zasad, stosowanych w za- 
kładach państwowych z 5 pre. dodat- 
kiem. 
desłać do 15 czerwca br. 


Zgłoszenia zechcą reflektanci na- 
4789 


ZGUBIONO, ZNALEZIONO. 
10 groszy za wyraz. 


DNIA 20 grudnia 1926 r. w Sądowej Wisz- 
ni znaleziono w czasie targu w Rynku 


50 zł. w banknotach. Poprzedniego po- 
siadacza względnie właściciela tychże 
wzywa się, by w terminie rocznym od 
dnia ogłoszenia zgłosił się w Urzędzie 
miejskim w Sądowej Wiszni i swoje pra- 
wa należycie wykazał pod rygorem & 392 
m. Cyw 49310-3 


p OTETO EE rE SEEE E ar _ 
KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. 
EEE Z EE 0 cca | 
WILLĘ z komfortem w okolicy parku Kı- 
lińskiego o 14 ubikacjach — połowa wol- 


na, — garaż, stajnia, wozownia, ogród 
sprzeda Ajencja „Mrówka“, Walowa 2. 
agen 


SPRZEDAM wolne domy, ogród, sad, opa” 
kanione (Sądowa Wisznia) 900 moa s 
Głowińskieco 23, lewy parter. 4799-3 


W SYGNIÓWCE MAŁEJ, 
tramwaju lub autobusu, 
dom z 
damość: 

FORTEPIAN królki krzyżowy, prawie uo- 
wy sprzedam. Łyczakowska 57, mieszku- 
nie 6. 4315 

PARCELĘ około 2.400 eqż0t razy ul- Issa- 
kowicza. sprzeda. łamio „Celeritas” Lwów. 
JagicHańsks 17. Tel, 47-97. 45314-3 

KUPIĘ okazyjnie mahoniową szulkę na 

książki lub mahowiową etażerkę. Żylo- 

szenia do Administracji pod „Sprzt- 
das: „ Ś5I6 


10 minut od 
do sprzedania 
pieknym sadem za 6.200 zł. Wiz- 
Teodor Ohnroh. 4813 


FORTEPIAN duszy, oraz krótki -—— ans- 
komite, prawdziwie | kupującemu sprze- 
dam kutzystnie. Kopemika 26, Skleniar- 


ski. 4739-4 
FORTEPIANY pierwszorzędnych fabryk z 
angielską repelycyjtą mechaniką, oka- 


zyjnie do sprzedania, Hanak, Pitsudskie- 
zo 22] Jl, Tok 4661 -5 
pp nT S 

i ROZNE DONIESIENIA. 
; 10 groszy za wyraz. 

elka ONAN ROBOT I E z: 
LETNISKO Korczyn nad rzeką Stryjem 
pokoje słoneczne umeblowane z obsługą, 
wikt smaczny, obfity od 15 czerwca 
otwawie. Zigłoszemia ustne lub pisemne 
Lwów, Piaskowa 11, Poieni 


ISRAEL INFELD unieważnia zgubioną ksi 
żeszkę imwalidzką, wydaną przez PKU. 
Rzeszów. 4785 


UNIEWAŻNIAM ao wojskową na 
imię Pawło Bidu, syn. Michala i sp. Kse- 
mi, urodz. 1888 r. w Kurnikach p. Jawn- 
rów P. K. U. Gródek Jagiell 4796 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj- 
skową, wydaną przaz PKU. Sanok Piotr 


Zakliński. zamieszkały w Woli Micho- 
wet r. 1903, 4799 
UNIEWAŹNIA się zgubioną książkę woj- 


skową na nazwisko Slanisłowa Proden- 
sa, wydaną przez P. K, U. w Drohobyczu. 


2269-33 


LETNISKO MIKULICZYN, Pensjonat „Ca: o 
sino“ poleca pokoje z utrzymaniem. 
Zgłoszemia: Winekowski, Lwów, Osso- 
liństkich 6. 4820 
TERMOMETRY |esarskie no 2-50 zl. oraz 
wszelkie artykuły optyczne najtaniej po 
leca firma SCHWARZ: Lwów, Sopieskie* 
go 2 (róg pi. Mazjackiego). 4539-4 


Ne gorl 


UNIEWAŻNIAM zgubsoną kmążeczkę woj 
skową na nazwisko Amnold Koronowicz, 
wydaną erzes PKU Dima RNN- 


Już otwarty 


po całkowiłej rekonstrukcji 
SKLEP PRODUKTÓW NAFTOWYCH 


„Gazolina” S.Ą, 


wa Lwowie nl. Leana Sapiehy 3, Tel. 32-80. 
Do nabycia: Nafia bensyna primusowa, 
spirytus mydło, świece, pasta do p. 

i 597-8 


Tan s $ 
k: $ 
a „A 404 


światowej sławy „Łagła” i „Milka“, naj 
nowszy model 128 (system talerzowy) od. 
tluszętające do 0.08 proc. sprzedaje na raty 


A. HAMPEL WZLEZIA 


Hurtownikom rabat, Zastępcy w Mało 
eao wszedzie noszukiwani. 47495: 


BAURAM akordu iub kierownictwa gag 
dego rodzaju budowy i w kazdej miej” 
scawości. lpowaaniony w tym fachu, z 
dłuższą praktyką, magrodzeny pięknemi 
świadectwami. Partja murarzy fasadó- 
wych do murarki i każdej innej roboty 
do dygpozycj. Ceny mmiarkowane, mog. 
liwie najniższe Łaskawe zgłoszenia pod 
„Fachowiec poste cestąnie Jaworów. 

* 4776-02 


CHOROBY WENERIUZNE i zasłarznłe 
skórne, nenrastenję seksualna leczy spa- 
cłalista Du. Frisch, Wałowa 11. Tel. 55-20. 


STORY do okien. patyczkowe, Żaluzja de- 
szczułkowe. płócienne, automatyczne, 
wyrabia w Stanisławowie I. J. Katz, ul. 

Św. Słamisława 14. 4676-6 


ZAKOPANE -- PENSJONAT, Do zupęł- 
nie nowej, pierwszorzędnie urządzonej, 
w najzdrawszej okolicy Zakopanego por 
tłożonej willi (wodociąg, kanalizacja, e- 
lektryka. ciępła, zimna woda, lazienki), 
przyjmę ma utrzymanie na dłuższy o- 
kres czasu, najchętniej Związek Urzęd- 
ników lub t. p. Pomieszczenie 40—50 
sób, ceny konkurencyjne. Zgłoszaniu 
«oł „Właścinie!, Zazapane 2". 4712-3 


KEZINYERESOWNIE| Czytelnikom „Gu- 
zety Porannej", Napisz imię, nazwisko, 
miesiąc urodzenia, olrzymasz darmo bro- 
szurę, określenie charakteru, zdnlmości, 
przeznaczenia. Poznasz kim jesteś. kim 
być możesz. Adresuj: Warszawa, Reda- 
kcja „Wiedza Tajemna". Skrzynka po- | 
cztowa 571. Zalączyć niniejsze ogłosze- 
nie, znaczek pocztowy na przesyłkę. | 
1775 
| 


KONKURS. 


Zarząd miasta Tarnobrzegu ogłasza ni- 
niejszem Konkurs na przeprowadzenie 
elektryfikacji miasta i zapraszęą gaintere- 
sowane firmy do wnoszenia ofenkl w termi: 
nie do dnia 2% czerwca br. 

O szczególach projektu 
dzieli kancelarja Zarządu. 


++ 


informacyj u- 
48037 


Kierownik Roran. 


MAGISTRAT MIASTA BYDGOSZCZY 


ogla sza 


KONKURS 
NA POSADĘ TĘCHNIKA BUDOWLANEGO. 
Wymagane: i 
1) obywatelstwo polskie, 
2) średnie techniczne wykszlałeenie, 
3) kHkuletnia praktyka przy budowlach orąz znajomość prowa- 
dzenia robót ibelonowych i żelbetowych. . 
Posąda do objęcia nalychmiast. Podania z odpisami świadectw 
i referencjami należy składać do dnia 10 czerwca r. b. 
MAGISTRAT MIASTA BYDGOSZCZY 
(—) PODOSKI, radca miejski, 
ozaER RE ZZA r Ua ka 


RE 
Towarzystwa, Hunól ywo Ajetiurawego 


| dawniej Harman Meyar, Oddział we Lwowie, 
zawiadamia pp. akcjonarjuszów, że wyznaczone na dzień 31 maja 1928 


„ppa 


roku zwyczajne wąlne zgromadzenie akcjonarjuszów nie doszło do 
skutku z powodu nie przybycia dostaiecznej liczby akcjonarjuszów, 
oraz że zwyczajne walne zgromadzenie, ważne bez względu na ilość rę- 
piezenlowanych na niem akcji, odbędzie się w drugim terminie w dn. 
20 czerwca 1928 r. o godzinie 5-lej po południu w lokału zarządu To- 
warzystwa w Warszawie przy placu Małachowskiego Nr.. 2. 

Porządek dzienny Walnego zgromadzenia został ogłoszony w Nrze 
110 Monitora Polskiego z dn. 12 maja r. b., w Nr. 131 Kurjerą War- 
szawskiego z dnia 12 maja r. b. i w Nr. 8501 Gazety Porannej 
Lwowie z dn. 16 maja r. b. 

Pp. akcjonarjusze, pragnący wziąć udział w zgromadzeniu, winni 
zgodnie z art. 28 stalulu, conajmniej na 7 dni przed terminem agra- 
madzenia złożyć w zarządzie swe akcje na okaziciela, względnie zasię- 
pujące je świadectwa depozylowe lub zastawowe polskich instytucji 
kredytowych; składanie akcji imiennych nie jest wymagane. 

Warszawa, dnia 2. czerwca 1928 r, 4798 


we 


Przy Magisiracie miasta Bydgoszczy wakuje od zaraz stanowisko 
TECHNIKA BUDOWLANEGO. 

Reflekianci na ta stanowisko winni wykazać się średniem, tech- 

nicznem wyksziałceniem oraz odpowiednią praktyką w budowniciwię. 

Pobory 400 zł. miesięcznie, l 

y Oferty z życiorysem oraz świądęciwami należy nadęyłąć do Ma- 

gistratu miasta Bydgoszczy de dnia 10 czerwca r. b. 
MAGISTRAT MIASTA BYDGOSZCZY 
(—) PODOSKI, radca miejski. 


„GAZETA PORANNA z dnia 6. czerwca. 1928. 


mna. „a ze 


Najlepszy 
zegarek szwajcarski 
Precyzyjny! Elegancki! 


NAWET PRZY 
NAJWIEKSZEJ 
CHYZOŚCI MOTOR 
CHRYSLERA PRACUJE 
BEZ NAJMNIEJSZEGO 
WYSIŁKU I 


Nięzrównany matęzrjał i wykonanie. Wal 
korbowy wsparty ua siedmiu łożyskach, 
co wyklucza wszelką wibrację. Niczró- 
wnane samoregulujące się hydrauliczne 
bemulce na czterech kołach usuwają 
możliwaść wstrząśnień i szkodliwych 
napięć w podwoziu. Stałe filtrowanie 
oliwy, mechaniczne oczygzczanie powie- 
trza i gruntowne wentylowanie mec 
hanizmu zabezpieczają potężny szeście” 
cylindrowy metor od wewnętrznego 
zużycia. Te sę powody, dzięki którym 
Chrysler możę przebywać dziesiątki 
tysięcy kilometrów bez zawodu. Zwróćcie 
się do agentów Chryslera, usiądźcie sami 
przy kierownicy==te piç mie kosztuje i 
do niczego was nie zobowiąże, 


Chrystery są rozmaitych rypów t m rozmaj= 
tych cenach ! f 


T. SKOLIMOWSKI I DR.T. SULIMYRSEY, LWOW, ROMANQWICZA L.E 
iz Chrysler Sales Gorporanon, Dezrqtt, £1,8.4, 


ND PDZ NP TTZEZA OT TWP PZD 


KONKURS. 


Magistrat miasta Bydgoszczy ogłasza konkurs na posadę 
INŻYNIERA - ELEKTROTECHNIKA, 
Wymagane: 
1) obywatelstwo polskie, 
2) wyższe studja techniczne, 
3) kilkuletnia praktyka w elektrowniach możliwie przy wysokiem 
napięciu, 
Posada do objęcia natychmiast, 
Wynagrodzenie według umawy, Podania do Magistratu m. Byd- 
goszczy z odpisami świadectw i referencjami należy składać do dnia 
0. gzerwca r. | fa 
MAGISTRAT MIASTA BYDGOSZCZY 
(—) PODOSKI, radca miejski. 


śr. 12 


| R: | 


po wyjątkowo 


ie, 


KRET W] 


WODPSECAW PWRC 


Przaczytą 1 skorzystaj i! 


wszelkiego rodzaju dla 
ślusarzy, kowali. stola- 
ziemnych, Wiertarki, 


kerzai a: 


røy i do robót 
szłance, Miechy, 
Wielokrążki. 


Materity: 
SBM: 
Ciucia budowlane, 


żelazne, rury 
Wapi, dziesiętne, setne, stołowe, by- 


dłęce, magle. 

Ł E) A kulkowe, transmisje, koła- 

AET pasy, gucty, płyty, uszczel, 
nienia węże ków 

cjm narzędzia, gaza, czerpaki 

MUŃSKIa kamienie i maszyny m'yi- 

skio == oraz wszelk e artykuły techniczne 
poleca 


l. SZUMAN 
Lwów, ul. Grodecka 2B, 


Ekspedycja towarów na prowincję. ' 
Telefon 41-47. 


żelazo, stal, 
łańcuchy, papa, blacha, 


do cgrodzeń, drut kolezasty, 
bramy. ftutki it p ' 


pompy, pie- 
ce 1 Kuchnie 


Wentylatory, Windy, | 


gwoździe, | 


ve otwarty 


„GAZETA PORANNA" z-dnia 6. czerwca 1928 


niskich cenach reklamowych | Pończochy 
T Kombinacje 
— Garsonki 


Stacja kolejowa. Poczta. Talefon, Restauracja, 


magazy 


n tryk 


Bieliznę damską 


Ziemia — najpewniejszą lohatą oszczędności 
Pracnj w mieście — mieszkaj na wsi 
Dąż do słońca, powietrza i domu własnego. 


Sklepy spożywcze. 


i słoneczne w miejscu 


larząd stacji klimatycznej Zimna Woda-Ridlno 


Przystąpił za zezwoleniem Urzędu Ziemskiego do parcelacji części swej posiadłości 
w pięknej, zdrowej i suchej okolicy shok parku, stacji klimatycznej i koloni urzedni. 
czej. Pragnąc umożliwić wszystkim zdohycie własnego domu, rozpoczyna paroelacię 
pod BARDZO KORZYSTNEMI WARUNKAMI wn cemin na Q ~}, va sążeń kwadratowy 


Na spłaty! 


Pam amé- 
20% ceny kupna gotówką 
reszła w 24 ratacn miesięcznych, 


Nastal! 


Na budowę udziela korzystnych pożyczek M. K, 0, we Lwowie. — Zgłoszenia 


przyjmuje i informacji 


udziela właściciel Mieczysłuw Łazowski, Zimna-Woda-Rudno 


lub we Lwowie inż. St. Kaszczuk, biuro pomiarowe, ul. Kopernika 20/II p. Tel. 21-29. 


Kąpiele stawowe 


stów i bie 


Tadeusza Witeką, Lwów, Rutowskiego 1. 


lizny damsk 


era 


Skarpetki 


Wyroby trykotowe 
Jumgpery kamizelki 


Poñczochy sport. 
Chustki batyst- 


poleca kąpiele siarczane od 15. maja po 
zł 2—. Mieszkania w pensjonacie bez po- 
ścieli z całem utrzymaniem zł. 7,— dzien- 
ie do 20. czerwca, od Ż1. czerwca zł. 9.— 
Okolica zdrowa, lesista, stacja kolejowa, 
telegram i telefon, w miejscu. 
Zarzad. 


PLUSKWY 
tępi zupełnie jedynie 
, „pFLY-TOX' 

" JANA SUDHOFFA 
Akademicka 8. 


SOPOTY 


RRAZ 


LWÓW, 


| 


Polski Pensjonat Halina, Nerdsh. 73 nad 
samem morzem -- pięknie położsmy w o- 
grodzie, kuchmia zdrowa a wykwintna, po- 
koja ładne, słoneczne z balkonami, wido- 
kiem na morze. Zgłoszsnia na miejscu 
iw Warszawie, telefon 23-07, 4109-7 


RYDZE KISZONE 
heczułka około 4 kg. za 12 zł, marynowa- 
ne za 15 zł, grzyby suszone ladme po 
18 zł. za 1 kg. FPawidia śliwkowe z 


dzę prawdziwa owczą w beczułkach 5 kg. 

za 14 zł. posyła franko 

pocztowem Pinkas Stutomer, 
Kołomyji. 


za. pobraniem 
Kosów koło 
3585-12 


R 


FABRYKA CHEMICZNO'FARMACCUTYCZNA W 
/ALSKI WARSZAWA. 


adr . 


Posiada na 
akładz e 


parz Nr. 5. Tolo on 2-18 W Poznani 


A ae e e a 


CENY OGŁOSZEŃ: | 
Ya wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
atem 12 gr., Za wiersz 1 ezpalt. milime- 


zn wiersz 1-szpalł. milimetrowy (szer 


| 
cu- ! 
krem w beczutkech 5 kg. za 12 zl, Bryn- | 


Nagrod ony złotym mo- 
dalem na Wystawie 
dowlanej 
Wschodnich we Lwowie 
1920 roku BYDROFUGE 


„CASTOR* 
Fabryki Bci F 


w Bruksel 
Zabezpieczenie od 


WILGOCI 


K przeci Iranie, 

wadsie ciśnienia WODY we wszystsi'h wypad ach j ko 

to: izolacji reserwoarów, murów, kanałów, base ów, tu- 

neii, ta asów, fasad szczytów i fundamen'ów  atrzym r a 

sią jedynie przez zasto owanie Środka bydroluge „CAS LOR“, 
któ y dodaje się do zasrawy cementowej 


MAURYCY KARSTENS 


Przedsiębiorstwo budowians 
Sprzedaż w Warsz wi , przy ulicy Koszy owej Nr. 7. Te- 
lefon Ne. 27-95. W Kra'owi: „GASTOR*%, p zy ulicy Kle- 
„Mate.] 4 budow!ieni* 
p zy ul. Sew. Mielży'skiego 23 Telefony 29-16 i 25-44. 
W Lublini» Dom Kom soso Handlowy F. M skalewsci 
i Soółki, Krakowskie Przedmieś: e Nr. 4) W Katowi ach 
inżynier Kazimierz Wretowski przy ul Gən Zają ka 19 


trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr. | 


6i mm.) po kronice 40 gr, za wiersz ; 
1-czpalt. milimetrowy (szer. 60 mmi w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono- | 


Inserujcia w 
Gazecia 
Poranne, 


i 


Bu- 


VI. Tareów 


ia 


wstrzymy- 


miczny itd.) 560 gr, za wiersz 1 szpalt. 
milimetrowy (szer. 60 mm. w artykułach 
100 gr., za wiersz 1-szpa!lt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob 
ne ogłoszenia kupno | sprzedaż za stowo 
12 gr. drobne ogłoszenia matrymonialne. 
korrspondencje 12 gr. prywatne za słą 
wo 12 gr., dła potrzebniących pracy lub 


TRZĘSIENIE ZIEMI, | 

— Znowu trzęsienie ziemi! Seismograty | 
nie napróżno alarmowuły wczoraj. 
prawdy, Życie na naszym globie staje się 
coraz bardziej niemożliwe. | 


| 
| 
| 
| 


z ANĄ A i EA AN 


AML O An A A MM 


Do- 


vosady 3 gr, cała strona ogłoszeniowe 
2856 zł, pół strony ogłoszeniowej 1560 zł 
rala strona tekstowa 480 zł, cafa stronn 
pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł (głosze 
nia zamiejscowe 30 proe. droższe. — Za 
ogloszenia w miejscu rastrzeżonem, ogło 
tzenia osobno stojące i bez numero dol! 
czamy 25 proc. Odpowiedzin!tności zą ter 
minowy druk nie przyjmujemy Parta 


Z drukarni Społki wydawniczej: GROÓDKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie, 


Panna Kasia 
ma powodzenie! 


RADION 


SAM PIERZE! 


Meza wybrać n pośród 


wielu — 
Rzecz -to wielkiej donio- 
slości 
Lecz kto RADION 
ofiarowal, 
'Ten dal dowód swej mą- 
drości. 
| 
Chronił 
bieliznęł 


przekazów nie bonifikujemr. —- Uwage:) 
Kołnmny ogłoszeniowe sa podrielaze ws 
8 Inmów  (rzpallj, tekstowa en A fanye 
iszpsityj, 
PIENUMFNATA rated resnóg 
dostawą na miejere lub prze 


Byłką poczłowg + e a o 4 T 
Hes dostawy ...... XAAR 
ła greniea . sł o” a 


Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


